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Próba diagnozy 


1. ZDROWI I CHORZY 


Piszę — inteligent o inteligentach. My, 
lewica inteligencka, nie jesteśmy od- 
oósobnioną garścią, Szczególnie wielu jest 
nas wśród pisarzy I wśród techników. Pi- 
sarze wypowiadają się wprost na tematy 
ideowe. Technicy świadczą swoją pracą 
o stosunku do rzeczywistości _ polskiej. 
Dla mnie, racjonalisty — to się tłumaczy. 
Pisarze zwykli są trafniej | głębiej Tozu- 
mieG rzeczy ludzkie. Technicy zaś przy- 
zwyczajeni liczyć się, z oblektywnymi 
elementami rzeczywistości. I to jednych 
i drugich kieruje na drogę postępu. 


Aje przyznajmy: dość poważna część 
środowiska inteligenckiego jest niezdecy- 
dowana, boczy się, trwa w bierności, nte- 
chęci, oczekiwaniu; I to nie są bynajmniej: 
reakcjoniści. Tó nie są elementy lokajskie 
wielkiego kapitału czy obszarnictwa: da- 
wne oficerstwo, oficjaliści, policjanci. Po 
prostu stoją na uboczu. Czy może garną 
się do. PSL, który coraz bardziej prawico- 
wo bywa pojmowany? © ile PSL ma kon- 
struktywny stosunek do rzeczywistości, 
są obcy i PSL-wi. To jest po prostu emi- 
qracja wewnętrzna, I ta komiczna Z kapi- 
talnych felietonów Grodzieńskiej i ta se 
tio, której bierny opór ciąży i przeszka- 
dza w pracy. Apta — objaw choroby, 
Niewątpliwie część naszej inteligencji 
jest chora. 


W tym artykule chciałbym wskazać 
sympiomy tej choroby, 
można, przyczyn. Liczę, że uwagi te po- 
dniecą dyskusję i wtedy praktyczniejsi 
ode mnie wskażą lekarstwa, drogi wyj- 
ścia, środki zaradcze. Mialem niedawno 
możność zetknięcia się ż działaczami — ro- 
botnikami w odległym powiecie. Chciał- 
bym, aby nasza inteligencja w tymże śro- 
dowisku tak tkwiła w konkretnej robocie, 
jak ci robolmicy. Tak rozumiała, że bu- 
duje swoją Polskę, : ss 


2. ANALIZA KLASOWA: 


Dla niemarksisty może to będą obojet-. 


ne stwierdzenia. Ale warto przypomnieć. 
Rzeczy zresztą ogólnie wiadome, To w 
70-tych latach zeszłego stulecia — po re- 
formie rolnej — stosunkowo silne proce- 
sy urbańizowanią się szlachty stały cię 
zródłem istotnego przyrostu naszej inteli- 
gencji miejskiej. To też skład klasowy te- 
go środowiska. genetyczn'e rzecz biorąc, 
był bardzo jednostronny. Dopływ klasowo 
innego elementu był ałaby. O tym mówią 


statystyki szkolne, Zbyl wyraźnie wie- 
loma więzami pochodzenia, pokrewień- 
stwa, tradycji, ożenków, wreszcie interer 
sów — spora część naszej inteligencji by- 


'la powiązana 2 ginącym światem. W ka- 
tach międzywojennych dopływ. elementu 
chłopsko- -robotniczego kurczył się. Weźmy 
pierwszy lepszy przykład: skład epołecz” 
ny nauczycielstwą. Gdy istniały semina- 


poszukać, gdzie. 


Łódź, 18 listopada 1945 r. 


wolnych zawodów «ci nieliczni chłopi gi- 
nęli — asymilowali się — zbyt nieliczni, 
nie byli zdolni wnieść własnego tonu. 
Lecz ktoś apyla: a warunki ekonomicz- 
ne? Przecież kondycja pracownika najem- 
nego właściwa przeciętnemu inteligento- 
wi winna kształtować jego świadomość 
na przekór pochodzeniu i tradycji. Za- 
pewne, lecz wśród proletariuszy inteligent 


. bywał przez kapitał jako tako uprzywile- 


jowany i stąd nie czuł swego związku z 
masą róbolt'czą. A ponadto ptocesy: prze- 
mian świadomości społecznej przebiegają 
powoli i kręto, jeśli nie są $wiadomie 
kształtowane. Tymczasem nasze parte to- 
botnicze mają na sumieniu tysiączńe błę- 
dy, bezwład,i zaniedbanie, jeśli idzie 6 
pracę wśród nteligencji. Nadło zawodowy 
ruch inteligencki nie ma tradycji jedno- 
litego współdziałania z ruchem Tobotni- 
czym. Te lendencje zaczęły się budzić do" 
piero w ostatnich latach przedwojennych 
jako reakcja na skutek ofensywy faszy- 
zmu. I dziś trwają te tendencje oporne 
i separatystyczne i dziś brak zrozumienia 
dla koniecznej jednolitości ruchu zawodo:* 
wego, jeśli ten ma być siłą opolaazna: 


A przy tym działają tu wzory obyczajo- 
we utrwalające pewne przedziały socjalne, 
Pisarzom łatwiej było przełamać te zapa” 
ty — bo wzór doskonałego pisarza utrwa- 
ił się ostatnio w typie pisarstwa społecz- 
nego, klasowo zdecy dowanego, Przypo- 
mnijmy sobie pociągające literatów powo” 
dzenie Kruczkowskiego, Wasilewskiej, pi- 
sarzy chłopskich. Lecz w innych grupach 
inteligenckich dominował wzór obyczaje- 
wy korporanta i oficera. Kołtuństwa kör- 
poranck.ego uczył się przyszły lekarz na 
uniwersytecie. A kołiuństwa aficerskieqo 
uczył się przyszły Urzędnik w jedynej 
kwojej szkole wyższej, która mu — -jak 
wiemy  —» imponowała: w: -podchorą" 


' żówce. 


Tia, które przyjmowały ucznia do szkoły” 


powszechnej i po ukończeniu dawały Za- 
wód i te zawód będący dla chłopekiego 
syna. awansem spojecznym — kadry nau- 
czycieletwa składały się właśnie z najzdol- 
niejszej młodzieży chłopskiej, Stwórtzone 
potem licea pedagogic zne przyjmowały 
uczniów po ukończeniu gi imnazjum.- Już 
dziecku chopskiemu nie opłacało się wte- 
dy uczęszczanie do licem pedagogiczne 


go. Zbyt ryżykownym było „przebywanie, 


dingiej drogi gimnazjalnej, a gdy się na to 
zdecydował, nie szedł na belfra, niewiele 
wysiłku, a mógł. osiągnąć atrakcyjny wole 
ny zawód. To tuż licea pedagog'czne 
przepełniały mniej zdolne córki drobnych 
urzędników. Środowisko - nauczycielskie 
przedtem istotnie, wśród. inteligencji naj- 
bardziej ludowe i postępowe — stopniowo 
- zmieniało dawne oblicze. A w środowisku 


Ale chyba i nie marksista zrózumie, że 
śródowisko, odcięte od wielorakich sta- 
łych związków z podstawowymi masami 
narodu, środowisko z ambicjami korpo- 
rancko-oficerskimi, musiało być chore. 


3. STARCZA CHOROBA POSTĘPOWOŚCI 


Może za często powtarzam wyraz ho- 
roba. Ale to z zamierzenia jest rozprawka 
2 zakresu patologii społecznej. 

Lenin mówił o „dziecięcej chorobie le- 
wicowości” Idzie mi o coś podobnego. 
Psychologicznie jednak na  przeciwuym 
biegunie. Pisałem kiedyś o dwu typach 
postępowców. Jeden chce, aby przede 
wszystkim „wszystko. było wolno”. W 


konsekwencji także wilkom zjadać -owce.' 


Drugi wie od początku, na ca zeżwalać, a 
czego zabronić. Umie wybrać to, co spra- 
wiedliwe, i czynnie się za tym opowie- 
dzieć, Rozumie, że przemiany społeczne to 
sprawa walki sprawa organizowania 
„apokalipsy *, 


Jakże często niepodobna dogadać się 
właśnie z inteligentem, który uważa sie- 
bie za postępowca. Wolność, demokracja, 
równouprawnienie — to dla niego nie 
wyraża się w żadnych konkretnych poczy- 
naniach społecznych. Dla niego to słowa 
języka magicznego, Inteligent taki nie 
mówi językiem żadnej „praktyki społecz- 
nej. Przyszłości nie widzi on w konkret- 
nym kształcie socjalistycznego — czy de- 
mokratycznego państwa, kłóre urzeczy- 
wistnia się przez powołanie okreslonych 
instytucji. Postęp dla niego to starcze, 
bezmyślne przywiązanie do”, ,szieęhetnych 
deąłów', ex definitione nieosiągalnych, 
ale „przywiązanie, które „uszlacheinią du- 
Ezg- 

Intel! get taki — jak Zwykle starcy — 
obcy już nie swoim czasom, nie ręzumie 
rzeczywistości. Nie mówi językiem) prak- 
tyki. Nie myśli politycznie. Bo niewątpli- 


wie myślenie polityczne jest rzeczywisto- 
ści najbliższe. Doświadczenie uczy, że po- 
zwala najtrafniej z praktycznego punktu 
widzenia w niej się orientować, zasię” 
puje wielorakie — jednemu człowiekowi 
niedostępne — odrębne dla każdej dzie- 
dźiny życia, metody fachowego myślenia. 


Ę '4.DWIE POLSKI + 

Pisał kiędyś Wyspiański, że nie należy 
solidaryzować się z gorszą częścią naro- 
du. Zbyt często inteligencja właśnie soli- 
daryzowała się z antynarodową reakcją. 
W. histarii naszej były zawsze dwie Pol- 
ski, ludowa i reakcyjna. I to właśnie Teak- 
cja ueurpowała sobie przywilej wydawa- 
nia certyfi katów. polskości. Nie był Pola- 
kiem dla nich — Kołłątaj. Nie byli Pola- 
kami postępowcy z- „Klubu“ w 1831, a był 
Polską Krukowiecki i. Skrzynecki, Nie 
byl Polakami „czerwoni” w 1863, a był 
hr. Zamoyski i Władysław Czartoryski. 
Pogrzebana była pamięć Jarosława B'a- 
browskiego, a czczona Lang ewiczą. Je- 
szcze ostrzej zarysowały się te linie gra- 
niczne w nowych czasach. Bojowników z 
1905-r. odsądzono od ćżci i wiary, Swie- 
lych narodowych robi ono z różnych Dmow* 
skich. 


Brak u nas rewolucyjnej tradycji Fran 
cj. W świadomości inteligencji nastąpił 
szkodliwy przerost poczucia ponadklaso- 
wej wspólnoty narodowej. Nie nauczyli- 
śnry się, że walka o postęp odbywa się 
przede wszystkim przeciw własnej reak- 
cji. To typowy błąd perspektywy społecz- 
nej, kióry nam został po okresie niewoli. 
Byle zbir, gdy się okryje ' złupioną bez- 
czelnie białoczerwońą chorągwią, korzy- 
sta z przywileju nietykalności. Inteligen- 
cja poddaje się od przeszło setki lat temu 
terrorówi. Monopol na polskość mają u 
nas właśnie obcy narodowi reakcjoniści 
Bo gdy chlubą narodową Francji były 
zwycięskie rewolucje, naszą chlubą na- 
rodową były powstania, zdradzone przez 
egoizm klasowy reakcji. Musi inteligen- 
cja polska wyrobić w sobie nowy typ am- 
bicji kulturalnej:*przodowania w postępie. 
A nie jak dotąd: trwania. przy sztandarze 
tradycji, Odrodzić trzeba naszą przeszłość 
postębową — tak zaprzepaszczoną przez 
historyków solidarnych z gorszą, ze złą, 
niegodną częścią narodu. ” 


5. ŚPIĄCY A PODEJRZLIWI 


Przeciętny inteligent (polski nie umie 
myśleć politycznie. W dobie okupacji — 
gdy padło hes,ło jedności narodowej — 
niecodziennie je realizowano. Do AK w 
swej masie żołnierskiej uczciwej — przy” 
jęto Narodowe Siły Zbrojne. Komorowski 
wiedział co robi, to był świadomy sżkod- 
nik, Ale dlaczego nie buchnął płomień po- 
wszechnego oburzenia? Dlaczego poinfor- 


mowana 0 życiu konspiracyjnym część in- >` 


teligencji przyjęła to dobrodusznie jako 
realizację „jedności narodowej"? Skąd to 
naiwne wpuszczanie wroga do twierdzy? 
[ntel'geńcja nasza nie jest faszystowska. 
Ale część jej wyrażmie została znieczulo- 
na na działanie toksyn reakcyjnych. Nie 
dostrzega niebezpieczeństwa, nie umie 
przed nim się bronić, Zaiste polityczna nie- 
winnóść  — spać spokojnie pod zwisają- 
cym obnichem faszystowskiego zamachu. 
Reakcjonista w Polsce nie dziwił nie nie* 
pokoił, był zwyczajny, codzienny, spoty- 
kało gó się na każdym kroku. W. środo- 
wisku- inteligenckim — jak mówiłem — 
wielorako powiązanym ż ginącyjn świa- 
tem, reakcjonista, korporancik był swój. 

Nerwowa podejrziiwość, naturalj a kse- 
mofobia budziła się dopiero" wobecj poste- 
powca. To był-ktoś obcy,.to byż domnie" 
many agent. - Inteligent -polski tak mało 
znal ruch robotniczy, i chłopski, jegaformy. 


Cna zl 3, 


Narodowy artysta organizuje 
wyobrażnie, jak na przyktad 
polityk narodowy organizuje 


sty stanu, 


CYPRIAN NORWID 


br 12 


i tradycje, że wobec polityki ludowej sta- 
wał się podejrzliwy i nieufny. 

To też za słaby był protest wśród inte- 
ligencji gdy sanacyjni przywódcy AK, łą> 
cząc się z NSZ, odtrącali wyciągniętą dłoń 
Armii Ludowej. A to połączenie chyba po- 
winno było się mieścić w koncepcji jed- 
ności narodowej? 


6. BEZ KONTURÓW 


Gdy eżyta się polemiki rosyjskich re- 
walucjonistów sprzed 50. lat, można sobie 
uświadomić, jak zbawienny jest wpływ 
takiego szczegółowego przemyślenia każ- 


dego problemu, zarówno taktycznego, jak 


i ideowego. Jak jasną staje się wtedy rze- 
czywistość, jak ostrych nabiera konturów, 
jak dobrze wówczas wiadomo, co i jak na- 
leży działać. Nie mamy za sobą takiego 
okresu, Nie mamy takich analiż naszej 
konkretnej rzeczywistości, jak prace Le 
nina o kapitalizmie rosyjskim. Do świado- 
mości naszej intęligencji znikąd nie prze” 
niknęła rzeczówa wiedza o naszym kraju 

Z winy szkoły, oderwanej od życia, w 
programie ustroju reakcyjnej, zbyt pow 
szechny jest w naszym środowisku *inteli- 
genckim analfabetyzm ideowy i politycz- 
ny: W naszej literaturze politycznej ostat- 
nich lat nie walczyli przedstawiciele wys 
rążnych kierunków. Czasem trafił się. jā- 
kiś referent w rodzaju. Aleksańdra Hertza 
W ciągu dwudziestolecia wydaliśmy wśród 
godnych wspomnienia tego rodzaju ksią- 


żek, tylko nieinteligentne biblie drobro- 
mieszczańskiej kołtunerii pióra Dmow” 
skiego. t 


Kultura naszej inteligencji była naskór- 
kowa. Subtelna i niepoważna. Kultura ra- 
czej literacka. Inteligent polski znał spo 
ro ciekawostek historycznych i nieżle był 
oczytany w lileraturze pięknej. I dlatego 
chętnie sięgał po „Wiadomości Literac- 
kie”, a nie rozumiał prostego wywodu eks- 
nom)cznego. Zanalizował to J. A. Król w 
doskonałym artykule „Jakiej młodzieży 
oczekujemy” '(„Wieś' Nr 14-31). Zestawił 
on egzaminacyjną odpowiedź młodej inte- 
ligentki na temat „Kim jestem i do czego 
dążę?" oraz analogiczny treściowo frag- 
ment pamiętnika młodego chłona Autor 
konkluduje: „Z tego fragmentu dowiedzie- 
liśmy się mnóstwo rzeczy: O nim działają- 
cym, czyniącym zawsze coś konkretnego. 
To jest człowiek z życiorysem, Czego nie 
można powiedzieć o naszej. kandydatce. 
Ona jest postacią utkaną ż marzeń o nie- 
sprecyzowanych ideałach. 
przeszłości i zagrożona. brakiem przysz” 
tości. E 


7. ŚWIAT Z- WATY 


Nie spodziewam śię, abym wskazał m 
"wszystkie symptomy choroby omawianej 
części naszej inteligencji. Jestem racjona- 
listą. I przeto wyczułonym na pewne blè: 
dy. przede wszystkim na błędy myślenia. 

Właściwe wielu inteligentom nieumiejet- 
ne ujmowanie rzeczywistości*wyrażało się 
przede wszystkim w traktowaniu świata 
jakby był: nieskoftczenie plastyczny, Dla 
tak myślącego człowieka istnieje zawesa 
„wolny wybór drogi działania, zależny li 
tylko od wewnętrznych imperatywów: 
Nie dostrzega 'on, że rzeczywistość stawia 
opór, że daje się kształtować skutecznie 
tylko w zgodzie z określonymi, własnymi 
prawami. Inteligent polski nie uznaje kor 
- Biecznych dróg dz-aionia, uznaje tyiko bN- 
skie sercu. 

Sympbtomatyczny c» artykuł Jerzego 
Andrzejewskiego w niedawnym numerze 
„Odrodzenia“. ` Pisarz- ten godzi sig na 
marksizm i .marksistowskie pojmowanie 
świata, Ale tylko w pewnym zakresie. W 
innym radby posłużyć się obrazem rze- 
czywistości, właściwym filozofii katolic- 
kiej, Jeśli myśl teoretyczna nie jest jedy- 
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mie kodyfikacją naszych marzeń, ale od- 


twarza rzeczywistość i; formułuje niezależ- 
ne od naszej wali, objektywne prawa, rzą- 
dzące tą rzeczywistością — wówczas tyl 
ko jeden obraz Świata jest prawdziwy. 
Świat nie jest z mgły utkany, aby dowol- 
nie poddawał się poczynaniom, wynikają: 
cym raz z takiego, raz z innego systemu 
marzeń. Kto nie umię poddać się rygorom: 
wiedzy, która detehminuje objektywny 
układ rzeczywistości — a nie nasze dys- 
pozycje psychiczne, ten musi wierzyć w 
cuda. Miał rację Borejsza, gdy pisał, że 


„inteligent nasz jest katastrofistą, wierzy- 


w „bomby atomowe”. zeka cudownego 
zdarzenia, które nagle, naprzekór biegówi 
rzeczy wszystko odmieni, da kształt doty” 
kalnym sennym majaczeniom”. 


8. NĘDZA FILOZOFII 


Jeśli już jesteśmy przy błędach myśle- 
nia, idźmy tą drogą. Nigdy potrzeba i ak- 
tualność filozofii kultury nie jest tak oczy- 
wista, jak w okresach przełomów, Kiedy 
należy podejmówać zasadnicze decyzje. 


" Wówczas posiłkowanie się określoną filo- 


zofią kultury pozwala rozumieć sens prze- 
mian, ocenić ich celowość, przewidzieć 
dalsze osiągnięcia | przeto ustosunkować 


"się do nich negatywnie lub pozytywnie. 


Budzi współczucie bezradność - znacznej 
części naszej “inteligencji wobec tych 
spraw. Jest rzeczą jasną, że skończone 
zamknięte systemy filozoficzne nie mogą 
być spopularyzowane wśród mas. Ale każ- 
dy wychowanek gimnazjum posługuje się 
pewnymi rudymentami teoryj filozoficzno- 
kulturalnych. Przyswoił sobie te najczę” 
ściej fragmentaryczne i miepełne punkty 


"widzenia na lekcjach historii czy literatu- 


gdy mu wyjaśniano mechanizm prze- 
mian dźlejowych, majczęściej powaetanie 
jakiegoś jednego, konkretnego zjawiska 
historycznego. Zwykle proces ludzkiej 
twórczości kulturalnej poznąjemy w szko 
le na przykładzie powstawania wybitniej- 
szych dzieł naszej literatury, Nic bardziej 
zawodnego niż taka belferaka, domorosła 
filozofia kultury ma literackim przykładzie. 
Przenoszenie tych uogólnień z dziedziny 
szeżególniej żwiązanćj z twórczością indy- 
dywidualnmą — na procesy inicjowane przez 
dążenia mas jak up, przemiany ustrojowe, 
musi prowadzić do karykaturalnych bis- 
dów. A niestety nagz inteligent z żadną 
inną filozofią kultury nie jest- oswojony. 
Aczkolwiek nie umiałby może tego wyra- 
mić tymi etowami, naiwnie trwa w prze” 
konaniu, że podstawowe nie dające się jut 
zredukować dane rzeczywistości kultural- 
nej Hadzą się opisać w języku psychologii 
t jej praw. Podstawowe procesy kulturo* 
we, determinujące wezysikie inne, aą to 
dla niego procesy psychiczne w oderwa- 
rej jednóstce ludzkiej. Uważa, że o tym 
uczy go pczywistość, pożateoretyczne bez“ 
móśretlnie doświadczenie. Ale winę ponosi 
tu oficjalna nąuka, która hoduje tym pa- 
mym bezkryjyćznym przesądom. Wciąż je- 
szcze bardzo nieśmiało toruje sobię u pas 
drogą nowatorakie przekonanie, że. podsta- 
ye procesy kiiurowa, determinujące 
wwzyseie Inne przejawy życia kulturalne" 
do, mie dadza się apiaać w języku praw 
sy chologicznych — tylko w języku swo- 
istych praw społacznych, języku. aocjoło* 
gii. Ale też z tym faktem metodologicznym 
wiąże się emp:ryczny: to nie pojedyjczy, 
sdorwany: człowiek i jego życie wewnrętrz- 
ne jest najistotniejszym składnikiem rze- 
czywiatości kulturalnej, Rzeczyw.sty czło- 
wiek — prawdziwie pełny — jest w zbio- 
rowości, z 

Inteligent nasz możeby i pogodził się 
z takim ogólnym twierdzeniem, Ale gdy 
myśli 6 konkretnych szczegółach, beżwie- 
dnie posługuje się skrytykowanymi wyżej 
założeniami, < 


r 


Stąd właściwa części naszej inteligencji 
lekceważąca postawa: wobec przemian t- 
swpjowych, Niedocenianie ich decydującej 
rób dla pfzęobrażeń wewnętrznych jed- 
nostki dla przeobrażeń całego stylu, ema“ 
kk. treści życia kulturalnego. Stąd niewia- 
ra w socjalizm. Spór między lewicą spö- 
etzpą A CZĘŚCIĄ | igencji polega między 
tńnymi i ha tym, chtą stworzyć mie* 
otreślony „lepszy ", z którego znają 
tyflco funkcjonatnie z oczekiwanym ukła- 
dem stosuńków powiazane tęsknoty 1 dya 
pozycje psychiczne, osobiste, gdy my chce- 
my zbudować po prostu, konkretnie nowy 
ustrój gospodarczy, o Etórym wiemy, że 
sleterminuje w pożądany sposób. cały 
uklad stosunków kulturowych. Dążymy nie 
ilo zaspokojenia tęsknot — niezwykle nie- 
tchwytay progrem; ale dò urzeczyw stnie- 
nia konkretnych potrzeb przerriany syate 
wy produkcji, 


9. KRAJ NIEZNANY 


, 


Nie doceniają "przemian ~ ustrojowych, 
wokas lejo nie „lnterbsuja WN. dzsiejszi 
Polska. Mam żal do pisarzy. Polska dzisiej- 


= 
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sza jest krfjem nieznanym, Kto i gdzie 
opisał nam, ujął cyfrowo — czy beletry; 
stycztiie te procesy emancypacyjne mas’ 
które wiążą się z reformą rolna? Czy wie- 
my coś o uniwersytetach ludowych, „gdzie 
są, jakie, kto ds nich chodzi, czym ci lu- 
dzie żyją, co czytają; czy są agrarystami 
jak przed 1939, czy szukają nowych dróg? 
Podobnie cała społeczna strona spółdziel- 
czego przeobrażania się procesów wymia* 
ny. Wróg demokracji powie ironicznie: nie 
piszą, bo nie mavo czym pisać, Wiem, że 
to, jest nieprawda, 

Oczywiście — żaden z pracesów spo- 


„łecznych nie dojrzewa i nie owocuje w 


ciągu miesięcy, Wiem naprzykład, że spół- 
dzielcze formy wymiany nie oddziaływują 
jeszcze na kształtowanie się ćen: tak, jak> 
by teoretycznie rzecz biorąc mogły. Lecz: 
właśnie trzeba analiz, wskazujących jakie 
konkretne niedociągnięcia udaremniają je- 


* szcze ten zbawienny wpływ. 


Dość stykam się z różnymi środowiska-- 
mi, dość blisko obserwuję funkcjonowanie 
związków zawodowych, wpływ ich centra- 
fi na sprawy państwowe, by widzieć, jak 
te nowatorstwa ustrojowe. przeobrażają 
oblicza ludzi, konkretnych, pojedyńczych 
określanych społecznie przez funkcje tych 
instytucyj. 

Chciałbym aby pisarze pomogł: części 
naszej inteligencji przestać być emigran- 
tami wewnętrznymi w nieznanym kraju. 
Trzeba im ten nowy kraj i nowych ludzi 
pokazać. Trzeba na przykładzie tego 6ta- 
wania się nowej Polski uwydatnić pierw- 
szoplanowiość przemian ustrojowych. By 
nauczyli się cenić to wszystko, o ćo wal- 
czy i co osiąqa lewica społeczna, masy 
Tudowe. 

Lecz do tego trzeba 
zontu doświadczeń kulturalnych i 


poszerzenia hory 
poza 


ADAM WĄŻYK 


` 


nasz kraj. Trzeba przezwyciężyć paraliżu- 
jące swobodę myśli wpływy propagandy 
faszystowskiej, Wiemy, że główny jej 
ogień skupił się na Związku Radzieckim. 
Dziś prawie wszyscy w Polsce rozumieją 
potrzebę sojuszu ze Związkiem Radziec- 
kim — ale ciągle nie wielu go zna. 


Tymczasem sens współczesności i jej 
tendentyj rozwojowych pojmie tylko ten, 
kto zrozumie kraj Rewolucji Październiko- 
wej. Tak jak sena przemian w początkach 
XIX wieku mógł pojąć tylko ten, który 
zrózumiał Rewolucję Francuską, jej kor 
nieczność i jej wpływ ogólnoeuropejeki. 

Ela seneu historycznego naszej epoki de- 
cydującym wydarzeniem była Rewolucja 
Październikowa. Ona odsłoniła to wszyst- 
ko, co jest twórcze, narastające w kultu- 
rze naszej doby. 

Trzeba się przyjrzeć dwu nieznanym 
krajom, aby zrozumieć siebie. 


10. RACHUNEK SUMIENIA 


Lecz my, lewica epołeczna, czy. zrobili 
śmy wszystko, aby naprawić te miespalpne 
zaiste mosty, które wiodą do serca i umy- 
słu każdego inteligenta? Napewno nie! 

Po pierwsze: okres okupacji, konspira- 
cyjną historię Polski, podziemne walki o- 
rientacyj przeżyło * bezpośrednio bardzo 
niewielu. I ci tylko są naprawdę obywate- 
lami współczesności. Cała reszta żyje w 
świecie ideowym sprzed 1939, Obowiązu- 
ją ciągle dawne linie podziału. Działacze, 
skompromitowani doszczętnie w konspira- 
cji, cieszą się spokojnie przedwojennym 
autorytetem, Działacze nowi, wyrośli w 
podziemiach, są nieznani, nie budzą, za- 
ufania, Musi zostać i to szybko, najszyb- 
ciej spopularyzowana historia polityczna 
podziemnej Polski, aby wszyscy mogli tak 
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samo jak my, konspiratorzy, oceniać fak- 
ty à ludzi. Bo na razie brak im danych. A 
na wiarę naszych pochwał i nagan — my- 
śleć i czuć nie chcą, I mają rację. Trzeba 
rzecz dobrze znać, aby ją wafnie oceniać, 


Po drugie: od iluż lat ładunek ideowy 
polskiej lewicy jest niesdnawiany? Mów- 


-my prawdę, Nie ma ani jednej markeistowz 


skiej książki z okresu lat międzywojeń- 
nych, polskiej książki, teoretycznej, Tych 
książek i dziś się nie pisze, Zle gospoda- 
rujemy ludźmi. Dotąd nie stworzyliśmy 
ośrodka. poważnych studiów teoretyCz- 
nych. Stąd nasza publicystyka, która nie 


ma Go popularyzować, jest trywialna i nie” 


4 


przekonywująca, Tylko twórczy, naukowy . 


ruch marksistowski w Polsce pizekona na- 
szą inteligencję, że lewica społeczna ye- 
prezentuje żywe siły kuliuralńe o warto- 
ści ogólnoludzkiej, : cz 
Po trzecie: ruch lewicowy w Polsce za” 
wsze był ruchem mas, inteligenci tkwiący 


w nim byli nieliczni, zwłaszcza jeśli idzie , 


o ludzi z wyrażnym autorytetem społecz” 
nym. Stąd wystąpienia ideologiczne naszej 
lewicy były rzadkie i nieśmiałe. Tymcza= 


sem walka o inteligencję, io walka ideolo- * 


giczna: Jej powodzenie zależy od zdecydo- 
wania, nasilenia, śmiałości ~ ofensywy 
ideologicznej, Otóż i dziś jesteśmy madal 
nieśmiałi | bezbarwni. Trzeba nam wystą- 
pić odważnie, jasno, atrakcyjnie. 


Bo powtarzam: dziś jest nas I w środo- 
wisku inteligenckim wielu — a mosty pró, 
wadzące do innych nie są bynajmniej spa” 
lone. Powodzenie zależy od planowości. 


Trzeba podjąć celową konsekwentną, wy-, 


posażoną w środki i hudzi ofensywę ideolo- 
giczną. | 
Stefan Żółkiewski 


U żródel nowatorstwa w poezji 


\ Na temat nowatorskiej poezji lat międzywo- w mieszczaństwie deklasujące się element 
teligenckie. Od takich to ludzi bez określone-- 


jennych ukazały się dotąd zaledwie tylko dwa 
artykuły, pobieżny — Jana Kotta pt. „Po- 
wrót do rzeczywistości w poezji” (.„Ddrodze- 
nie" Nr. 18), obszerniejszy — Kazimierza Wy- 
ki „Między dwiema wojnami . („Kaźnica” 
Nr 4 — 5). Temat tan będzie jeszcze nieraz 
w rozmaitych celach poruszany. Uwagi, które 
pozwolę sobie tu podać, dotyczą ogólnego pod- 
łoża prądów nowaforskich, dlatego też trzeba 


"będzie cofnąć się daleko wstecz poza tamtą: 


wojnę, 
KILKA ANEGDOT 


We wspomnianym Artykule Kazimierz Wyka, 

wskazując na stałe opóźnianie się u nas tü- 
chów literackich w stosunku do wielkich kra- 
jów, zwrócił uwage na to, że na kilka lat przed 
tamtą wojną Włochy, Rosja, a w pewnej mie- 
rze i Francja znałą już ruch futurystyczny, 
ponadió Francja miała już kübizm w malar- 
stwie (oraz co ważniejsze poezję Apollinaire'a 
1 kubistów, słowem ostatniej cyganerii Mont- 
martre'u), gdy u nas było o tym głucho. Jako 
ciekawy przykład opóźnienia Wyka przytacza 
bokaterów Żeromskiego. „W uczcie snobów 
od koniec „Zamieci” występuje taka pani 
lorn, żona dziennikarza” którą do szału, do 
ostatnich granic ekstazy uwielbiała wszystko, 
będace niejako na kadencji mody v muzyce, 
malarstwie, na scenić'. Zaraz powinny paść 
złowa: cubistes, futuristes... mie padną w Fol- 
sce aż po skończeniu wojny = 


Po prawdzie w jednym z czasopism pol- 
skich, nie pamigtam w jakim, jeszcze prze 
wojną ukazały się 1 wiersze futurystów włos- 
kich i artykuly informacyjne o tym ruchu, ale 
to właśnie dodaje pikanterii uwadze Wyki. Pa- 
ni Horn, uwielbiająca wszystko co było na 
kadencji mody, mogla” rozkoszować się tylko 
modą czy inowacją w zakresie ówczesnej ,,mo= 
derny”, a nie mogła nawet przyjąć do wiado- 
mości: wyczynów, które w pojęciach estetycz- 
nych byiy wściokłym naskokiem na te wszyst- 
kie mody wzięte w czambuł, Podobnie jak pa- 
ni Horn zachowali się u nas później po woj- 
mie, prawie wszyscy krytycy i essaiści starsze- 
go pokolenia raieszczańskiego, próbowali igno- 
rować, a dopiero później Jekceważyć _ mchy, 
kióre dzisiaj uchodzą na uniwersytetach na- 
sżych za odaowicielskie. 


Od I€756 roku, zaczeły w. poszczególnych 
krajach padać na astetykę symbolistów | na- 
atrojowców brutalie ciosy bokserskie. Takie 
skandal 3 nie dzieją się nigdy w granicach au- 
tonomi:znego rozwoju sztuki, ale mają Źró- 
dlo. w,/zmianach socjalnych 1 znamionują po- 
ważne: zmiany okresu historycznego. W wypad 
ku futuryzmu, który sali i 


solidne 


in- 
go przydziału sam miałem zaszczyt dowiedzieć 
się w dzieciństwie, że ktoś we Włoszech .i w 
Rosji rzuca na białe płótno rudą plamę i pod- 
pisuje kę t9m obrazem: „Fortepian A w la 
tach pierwszej okupacji niemięckiej, w pierw- 
szej Paridis LO miałem kolegę z bardzo upo- 
śledzonej rodziny drobnomieszczańskiej, chłop 
ca, który nie nadużywał sztuki czytania, ale za 
to imponował mi wspaniałym wyzwiskiem: „fu 
furystyczna małpa!”. ; 


>W OKRESIE IMPERIALIZMU 


O tym wszystkim nie wiedział Jan Kott, bo 
go wtedy nie było jeszćze na świecie. Pisząc 
niedawno w „Odrodzeniuw* bardzo ciekawie, 
jak to prądy ekstremistyczne pojawiły się w 
"poezji, biedy zachwiana została stabilizacja 
pokaźnych warstw mieszczańskich, Kott nie- 
bacznie przeciągnął okres stabilizacji aż do 
samej wojny 1914 r. Z perspektywy. lat power- 
salskich, czasy wojen bałkańskich mogły się 
rzeczywiście wydać miłą i nudną sielanką. 
Tymczasem od, 1890 roku świat wkroczył w 
nowe stadium kapitalizmu, nie nadaremnie naz, 
wane imperializmem. Wzrosła pokaźnie bez- 
czynia warstwa reatierów, ale dodać 
mieszczaństwa 1 warstwy arystokracji robotni- 
czej, oparta na stosunkach gospodarczych z 
okresu ekspansji. kolonialnej i surowcowej ek- 
sploatacji terenów zamorskich, *została już za- 
chwiana po kilku latach. Przedsiębiorstwa prze 
chodziły w ręce banków, imwencja techniczna 
nabierała rozpędu w życiu gospodarczym i wy 
twarzała się rezerwowa armia ~ bezrobotnych. 
Wzrastało zapotrzebowanie na inteligencję i 
niepewność jutra rożciążała się na pracowni- 
ków umysłowych. Wielkie strajki polityczne 
przechodziły w fale rewolucyjne. Nerwowość 
giełdy, zatrała oszczędności drobnego ciułacza 
1 nowe widoki kariery w koloniach w związku 
z wywozem narzędzi produkcji = to wszy- 
stko znała już Europa przed tamtą wojną. Były 
rzeczy w okresie powersalskim, których przed- 
tem Europa nie znała, ale takie -własciwości 
imperializmu, jak skoki gospodarcze 1 techni- 
czne, powodowane nierównomiernym rozwojem 
i pótęgowane działaniem kapitału finansowego, 
jego brutalną walką z kapitałem przemysłowym 
niszczyły. i zmieniały dawny obraz życia, a co 
w tym wypadku najciekawsze, nakreślały dla 
mteligencji nowe linie losu. 

Zmiana warunków odbywała się gwałtow- 
niej'w krajach. które — jak carska Rosja i 
Włochy >— były bardziej zacofane gospodar- 
czo, bardziej upośledzone i niefortunne w ro- 
dzinie_ państw  imperialistycznych, aniżeli w 
krajach. przodujących pod względem indu- 


mieszczaństwo ęstrialnym. Gwaitowniejszy był także ruch: rewo 


potral towało, jak. wybryk karczemny, zmiana Mieyjny,' wytrącający inteligencje z bezwładu. 


chargsteru socjalnego rzuca się w oczy. O fu- 
e AA nie raczyła wiedzieć pani Horn, ale 
słyszjałi jo nich w Polsce jeszcze przed wojna 
R: wow i „dęgeńeraci , jak nazywana 


t 


ł 


racownik umysłowy nie odwykł jeszcze od 
łagocinych i nieco patriarchalnych stosunków 
w biurze fabrycznym, gdzie praeodawca cenił 
jego walory osobiste, gdy nagle tracił z nim 


kontakt, stawał się pionkiem w wielkim biurze 
przedsiębiorstwa, rządzonego przę niewidzia|- 
ne siły finansowe. Zrównany w losie społecz- 
nym z proletariuszem, tym się jednak od nie- 
go różnił, że wcięż jeszcze traktował swój los 
indywidualnie. I faktycznie otwierały się przed 
nim nowe możliwości, podejrzane zajęcia Wy- 
magające encorgi, tupetu, sprytu, pomysłowoś- 
ci. Okres ten nie wytworzył jeszcze znanej z 
późmiejszych międzywojennych- czasów  War- 
stwy pracowników umysłowych skazanych na 
chroniczne bezrobocie. Natomiadt z mieszczań- 
stwa i mieszczańskiej inteligencji wykruszały 
się elementy tworzące swoistą warstwę ' lum- 
piarska, ludzie o zmiennym źródle dochodów, 
pośrednicy intelektualni, oddający swoją pomy 
słowość na usługi nowych metod konkurencji 
handlowej... Giełda, akwizycja, reporterka, re- 
klama, kinematogtaf... * Niedoszli wynalazcy, 
impresario i totumfaccy, o wątpliwym z ko- 
nieczności życiu rodzinnym | nadszarpniętych 
wiezach moralnych... Z czasem niektóre z tych 
awanturniczych zajęć miały się ustabilizować i 
uzyskać szacunek zachowawczego! mieszczań- 
stwa. Z początku jednak| oznaczało. tło wyj- 
ście poza normę tstalonęgo życia, wykoleje- 
nie, które odbytwało się boleśnie i przeciwsta- 
wiało te elementy, zrodzone z monopolistycz- 
„nych stosunków gospodarczych, dawnemu sta- 
tecznemu mieszczaństwu. Ruchy rewolucyjne 
w. Rosji i we Włoszech rozpalały ich wyobraź- 
nię.... Żywiołowo wkładali w dążenia mas ludo- 
wych swoje anarchistyczne dyspozycje, niena- 
wiść do zachowawczych obyczajów imieszczań- 
stwa, przekorę mamotrawnago syna wobec sta- 
tecznej burżuazji, która pasowała sie na straż- 
nika cnót ewahgalicznych, tradycji narodowej, 
„świętości muzealnych. owa formacja inteli- 


gencka. wydała w tym momencie artystów, któ- * 


rzy dla tych właśnie obrachunków zapożyczył 
cd ruchów robotniczych forme działania mani- 
festy, publiczne wystąpienia, Policzkowali este- 
tykę symbolistów, jakoby. bijne po twarzy miesz 
czucha, Rozbijali zasady i reguly zastanej sztti- 
ki, gloryfikując rozwój techniczny swojej epo- 


ki i wyciętejąc. z niego wniosku, które miały 
gmźliczy rumieniec świeżości. 
PPE km I VTR W IF WYWÓZ MAE m p „ZO 
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KUŹNICA 


STR. 3 


U żródel. nowatorstwa w. poezji 


FUTURYZM. 


Kult technki. rozpętany zwłaszcza w futu- 
ryźmie włoskim, był odtworzeniem tego mo: 
mentu, kiedy skok techniczny stanowił najświet 
niejszą broń bankiera w walce z przemysłow- 
cem,‘ kiedy ciągłe rewolucjonizowanie narzę- 
dzi wydawało przedsiębiorstwa w jego fece, 
dopóki nad tym dwuznacznym postępem nie 
zapanowała nieuchronnie hamująca tendencja 
zwycięskiego kapitału monopolistycznego, po- 
legająca na chowaniu wynalazków pod suk- 
nem. Podobnie b, 
od których robotnik odwróci by się ze wstrę- 
tem, bo ukazywały masy ludzkie odarte z ży- 
cia osobistego. Wizje futurystów | urbanistów 
prorokowały jakoby nieograniczony rozwój sił 
produktywnych, gdy tymczasem obnażała się 
prawda 6 spadku produkcji i gniciu 
tych sił. Ruch dla samego ruchu, uwielbienie 
tempa przemiany, dynamika, która miała okre 
słać charakter nowej epoki, rzeczywiście uka- 
zywała tylko pół twarzy tego fatalnego dyna- 
mizmu, który rozwija technikę i pomnaża bez- 
robocie, gó 


Słowem w futuryzmie włoskim objawił się 
bohaterski okres kapitału  monopolistycznego. 
W. siodle bohatera siedział kościotrup. 


„Wielki kapitał finansowy we Włoszech, 
chcąc wciągnąć ido imprez kolonialnych przez 
akcje giełdowe zasoby statecznej burżuazji i 
oszczędności drobnego mieszczaństwa, miał do 
pokonania dodatkowe dodatkowe trudności na- 
tury psychicznej. Podobnie jak niegdyś w koń- 
cu l&go w. rozwój kapitalizmu opóźnił się w 
Niemczech także z przyczyn almosfery psychicz 
nej, bo zawadżał mu stęchły, sentymentalny 
duch mieszczaństwa grodzkiego, tak i w cza- 
sach wywozu kapilalu do kolonii atmosfera 
kraju turystycznego. bierne gromadzenie dóbr. 
ciągłe wygrywanie przeszłości w życiu ducho- 
wym. ospałość wsparta na _wspaniałościach 
muzeów i marmurowych ruin, była dodatkowa 
przyczyną słabości Włoch w konkurencji im- 
perialistycznej, przeszkodą w walce kapitału 
bankówego z oporami środowiska. Rola ducho- 
wego burzyciela tej przeszkedy przypadła Ma- 
rinettiemu, choć po dojściu do wladzy faszyzm 
wcale nie kwapił się burzyć obiektów, przycią- 
gających turystów. 


Od pierwszej chwili fuluryzm-Mariaettiego 
trąci awanturą kolomalńa. głosił też niedwu- 
znacznię kult brutalnej jednostki i» stadninna 
bierność kolektywu, prototyp. który mial się 
wcielić w wodza faszystowskiego i jego kolek- 
cje czarnych koszul. Zrazu mniej były przejrzy 
ste pomysły francuskich unanimistów, którzy 
odrzucali dusze indywidualną dla kolłektywnej. 
widzieli ;„jedyoduszną* grupę społeczną w tłu- 
mie przypadkowo zebranym na ulicy. I z tego 


nie mogło wywiazać się nic innego, jak stosu- 


Oi Ba” e 


nek wodza do tlumu w duchu faszystowskim. 


Fuluryzm włoski był tak jednoznaczny. że 
raczej należy się zdumiewać. Nie można 
powiedzieć tego o zagmatwanych rysach %u- 
turyzmu rosyjskiego, który wymagałby oddziel 
nego omówienia. Warto jednak zwrócić uwagę 
na okoliczności ogólne. W. Rosji. gdzie kapi- 
tabstyczna gospodarka odrabiała czas strąco- 
my na ulrzymanie pańszczyżny, poeci symbo- 
fisei w swoich 'apokaliptycznych wizjach miasta 
przeżuwali złudzenie narodników, jakoby prze- 
mysl w ich kraju był przypadkowym grzechem 
do zmycia. Futuryści wysłąpiii z dwuznacznym 
uznaniem industrializacji, co było raczej podob 
ne do aktów wisielczej rozpaczy i przybierała 
u Majakowskiego grymas chimeryczny. Rów- 
nież dwojsty byl stosunek do: ruchu: rewolucyj- 
nego. Żywiołowa sympalia walczyła ze zwątpie 
niem inteligencji, odstreczonej po doświadcze- 
niach 1909 roku od rewolucii i przyciąganej 
przez siły reakcyjne nowytni ideami mocarstwo 
wymi. Stało się jednak tak, że nie imperializm. 
ale zwycięska rewolucja miała pokierować lo- 
sami poetów, Nie dała im mnej drogi rozwoju 
jak przez pokonanie w-sábie anarchistycznych 
nałogów uczycia i wyobraźni. przez wyzbycie 
się sprzeczności między jednostką a kołekty- 
wem, przez odbudowę myśli humanistycznej. 
Byla lo droga Majakowskiego. `- Futurystyczne 
wybućłry poezji rosyjskiej, które dotarły do 
Polski pa wojnie, brano u nas za wynik fe- 
wolucji. gdy tymczasem w ogniu rewolucji ek- 
splodowały ostatnie bomby  nagromadzonego 
przed wojną lumpiarskiego dynamitu, 


POWROT DO ŚWIATA, 


Nierównomierność rozwoju w okresie kapi- 
talizmu monopolistycznego zaważyła na całym 
stanie kultury. Gwałtowne skoki techniczne i 
rozwój wiedzy. Ścisłej zdystansował myśl bu- 
manistyczną, nie mówiąc już o rozdarciu wW 
samym zakresie nauk ścisłych. Musiało to zna- 
leżć odbicie w / twórczości artystycznej. Stąd 
przede wsżystkim brak szerszego nurtu ideolo- 
gicznego i rozproszenie koncepcji /estetycz- 
nych. 


Nie była jednolitego pradu nowatorskiego: 
były tylko bystre | królkie Strumienie górskie, 
wobec których dawny impresjonizmą czy sym- 
kolizm mógł wydać się szeroko płynąca rzeką. 


KU 
Bi jedi 


yło z wizjami industrializacji, , 


“Moneta 1 Sisłya bardziej 


Ta właściwość okresu zaczęła-ujawniać się na 
kilka lat przed wojną, kiedy układ stostinków 
na tyle się już przekształcił, że powstała nowa 
ormacja inteligencji, która dała o sobie znać 
na terenie sztuki. 


We Francji, która była głównym siedliskiem 
ruchów poetyckich od połowy ubiegłego stu- 
lecia, manifest futurystyczny okazał się jedna 
z wielu przygód Apollinaire'a. Przygoda zakoń- 
czyła się w areszcie, bo-tępota policyjna posą- 
dziła poetę o kradzież Giocondy. Niektóre ce- 
chy futuryzmu; jak kult zmysłowości, występo- 
wały w początkach nowałorstwa frahcuskiego, 
nigdy w nim nie górując. Nie było też miaro- 
dajne programowe uwielbienie dla świata tech- 
niki, które sporadycznie wybuchało tuż po woj- 
nie. Francuska kultura poetycka miała zbył 
wielka dojrzałość, aby zatracić cechy humani- 


"styczne nawet w pierwszym impecie ostatniej 


cyganerii Monmartre'u. Wieża Eiffla wtargnęła 
do poezji przebrana za pasterkę. “a samoloty 
podczas pieryszego nalolu śpiewały. 


Francja tych czasów była' zbogaconą metro- 
polia. bo dobrze wyszła na podziale kolonial- 
nym świata. W imperialistyczny okres kontra- 
stów nie wkroczyła tak gwałtownie. jak Wło- 
chy czy Rosja, słabsze też były ruchy rewolu- 
cyjne. Ale sojusz mieszczańskiego i chłopskiego 
radykalizmu z ruchem robotniczym. zawarty w 
okresie sprawy Dreyfussa należał już do prze-. 
szłości, wśród inteligencji warstw średnich sze- 
rzył się prad „odrodzenia religijnego" zwróco- 
ny przeciwko materializmowi mieszczańskiemu. 


Uczucia religijne robiły postępy w poezji. 
gdzie trafiały na bardzo podatną estetykę sym- 
bokzmu: Nowatorzy zakłócili tén proces, wno- 
sząc burleskę, żart, niespodziankę. Nawel taki 
poeta jak Maks Jacob, mimo że nawrócony, 
przez długi czas nie był brany za katolika na 
serio, tak mało było w jego wiersztach statecz- 
nego uczucia a tak wiele podejrzanych skoków 
wyobraźni, Szydzący z religii Apollinaire upra- 
wiał, jak sam to twierdził, mistyfikację, aby się 
bronić przed mistyką. Przejrzystym 1 zasta- 
nawiającym przykładem tej praktyki był poe- 
mat „Zone“, wielokrotnie u nas tłumaczony” 
(znam izy przekłady nie licząc własnego), 
który na ogół nasi poeci lat międzywaien- 
nych brali dobrodusznie, lub przez zbytek 
perfidii, za utwór religijny. . Złożony z ele- 
mentów realistycznych, opisowy, ironiczny: i 
zarazem liryczny. hawiązywał do, jaiejś ħi 
zinnej warstwy piśmiennictwa, przypominał 
naiwną formą, niedołężna na pozór werzyfi- 
kacją. niebywałymi prozałzmami, _ wierszowa- 
ne tasiemce jarmarczne. Nazwa, która tluma- 
czy się jako „Strefa“, oznacza w tym wypad- 
ku dzielnicę Paryża nawpół przemysłową, ną- 
wpół rzemieślnicza i cygańską. Czytając ten 
poemat po wielu latach. wciąż widzę w wim 
kapitalny wstęp do całej nieomal poezji nowa- 
torskiej. Odkrywca rzeżby murzyńskiej 1 teore- 
tyk kubizmu znalazł tu jedna z form  najbar- 
dziej usprawiedliwiajacych, rozluźnienie spójni 
tematycznej. tę właściwość tak rozpowszechnio- 
na później w poezji lat międzywojennych. 


Kubizm w/malarstwie wiązał się 2 odpowied- 
nikami literackimi dość głęboko. Podobnie jak 
plastycy. przeciwstawiali impresjonizmowi typu 
obiektywne normy 
aplyki malarskiej, tak samo: poeci w walce z 
symbolizmem typu- Laforgue'a i Maeterlinga 
przywracali 
kim. W podobny sposób r jedni i drudzy ią- 
czyli postulat peramentu dyktującego wizję 

reguły r ae jakoby nawet naukowej, 
która ją ma”ukształtować. Rzeźba murzyńska, 
inspirując kubistów, była dla ich prodiikcji nie- 
jako; półfabrykatem: Na ciemnym magicznym 
szczeblu kultury, podobnie jak na nieoświeco- 
nych sźczeblach piśmiennictwa jarmarcznego, 
wykryto cechy pociągające. pokrewne dopiero 
ujawniającemu się usposobieniu w szluce: bo 
na niepomiernie wyższym szczeblu artysta do- 
chodził do dysocjacji tematu i do poszukiwania 
reguł, które by ją usprawiedliwiały. A przecież 
ci wyklinani za swoje upodobania geometrycz- 
ne kubiści byli bardziej zainteresowani światem 
rzeczywistym od,impresjonistów. podobnie jak 
nowatorzy — od symbolistów. Układ realistycz- 
nych elementów. dobieranych jakoby według 
osobistego temperamentu, w każdym razie bez 
odwoływania się do jakichkolwiek metafizycz- 
nych uzasadnień, byl pierwotnie także podsra- 
wą nadrealizmu, w ujęciu Apollinaire'owskim. 
zanim przechwytano tę nazwę na rzecz pod- 
świadomości. Zainteresowania poetów przesu- 
neły się co najmniej na pewien czas z uczuć 
własnych na świat zewnętrzny. nadrealizm miał 
ukazywać rzeczy takimi. jakimi są naprawde, 
a nie jakimi sie wydają. Ale skad miał wiedzieć 
artysta, jakimi rzeczy są, kiedy równocześnie 
cała myśl-mieszczańska. poparta. w filozofin 
prazmatyzmem,  konwencjonalizmem, witaliz- 
mem, skupiała się po to, aby sprowadzić ta py- 
tanie do niedorzeczności i uchylić dążenie do 
obiektywnej prawdy? 


- Zainteresowanie światem zewnętrznym) tonę- 
fo w'urokach magizmu. j 


„w głąb siebie. 
konkrelny sens obrazom <poetyc- — 


PRÓBA OPTYMIZMU. 


Pobudką do mowatorstwa było uznanie, że 
świat się zmienia, afirmacja zmiany, optymizm, 
tyle osobłiwy, że nie szedł w parze z trwałą 
myślą humanistyczną. Ten optymizm był cechą 
wszystkich ruchów poetyckich aż do jakiegoś 
1928 roku i kiedy mówrsię o nowatorstwie, 
„trzeba zakreśkć tę granicę: tutaj kończył. się 
okres: przemian formy 1 techniki poetyckiej. 

Nie był optymistyczny ekspresjonizm, który 
wyrósł w Niemczech z klęski wojennej, zanikł, 
a potem niepostrzeżenie przesiąkł do poezji 
innych krajów po innej klęsce, po wielkim 
kryzysie strukturalnym 1928 — 32 roku, ale też 
ekspresjonizm był zawsze wyklinany przez no- 
watorów. i 

Wewnętrzna sprzeczność tego optymizmu u- 
jawniła się krańcowo u dadaistów. Ci odrzu- 
tali wszelkie związki. rozumowe, a przecież 
treść ich bełkotu całkiem pogodna i nawet we- 
soła odtwarzała to samo „tempo współczesne» 
go życia”, którym nikt by się nie uwodzi, gdy- 
by nie miai do niego zaufania. Inni okazywali 
jawne zaufanie do umysłu ludzkiego przynaj-- 
mniej w dziedzinie rozwoju techniki. Wszyscy 
nowatorzy, czy chcieli czy nie chcieli „organi- 
zować” odziedziczonego po Rimbauldzie „nie- 
porządku własnego umysłu, ulegli optymistycz- 
nemu złudzeniu, że postęp techniczny jest rów- 
hoźnaczny z postępem w ogóle. 

Optymizm ten przetrwał wojnę i zmieszał się 

na krótki czas z rewolucyjnym podnieceniem, 
które nazajutrzepo wojnie udzieliło się drobno- 
mieszczańskiej inteligencji. W atmosferze tego 
podniecenia zdawało się, że estetyka symboliz- 
mu została wymieciona na zawsze pod napo- 
rem potocznego języka, codziennego słownic- 
twa. wulgaryzmów. prożaizmów, gwary, ulicz- 
nej. W całej Europie na chwilę w jednym ko- 
tle sklębiły się antyhumanistyczne wrzaski fu- 
turystów włoskich. deklaracje mieszczańskiego 
pacyfizmu i żywiołowe uniesienie. czerpiące po- 
budkę z rewolucyjnego ruchu mas, a wzór poe- 
lycki — z amerykańskiego ludowego piewcy 
demokracji Walta Whitmana. Rozmach interna- 
cjonalnegol patosu, który przechodził: w rytmi- 
żowane prozę, stał się objawieniem dla całej 
ówczesnej generacji. 
- W stosunku do wojny było lo skutkiem jej 
skutków. Wojna zakończyła się niespodzianką 
dla sił imperialistycznych, które ją prowadziły. 
Szósta część światła wyszła poza obręb gospo- 
darki kapitalistycznej, rewolucja paździerńtiko- 
wa zaczęła budować inny ustrój. Podniecenie 
mas w pozostałych krajach Europy trwało 
przez kilka lat i miało się po każdym kryzysie 
odnawiać, tymczasem życie duchowe inteligen- 
cji w małym stopniu zbbzało się do praktyki 
społecznej. i 

Pracowmcy umysłowi weszli w skład starej 
armii bezrobotnych. wytworzonej w tym no- 
wym stadium gospodarczym. Wielki kryzys 
1928 — 32 obnażył nieuleczalna chorobę ka- 
pitału monópolistycznego. ale jak każdy kry- 
zys; osłabił na chwilę walki klasowe, Z tego ipo- 
sępnego rozejmu skorzystały siły reakcyjne, aby 
zorganizować kadry faszystowskie 1 przejść do 
rozbrajania ruchów rewolucyjnych w następnej 
fazie. i 

Otóż ten wielki kryzys strukturalny zmiaż- 
dżył ostatnie optymistyczne złudzenie inteligen- 
cji, jeśli nie zdołała zatracić jej przedtem. Od 
tego czasu nikt już nie spostrzegał, że technika 

człowiek idzie naprzód. Wszyscy wiedzieli, że 
produkcja 1 ludzie idą wstecz. Nie mówią oczy- 
wiście o piewcach późnego imperializmu, o fa- 
szystach i podmokłym optymizmie ich: poezji. 

Odtąd zaczęła się ponowna ucieczka poetów 


U kresu lej ucieczki niekoniecznie czekała na 
nich religia. Psychoanaliza mogła zastąpić 
wiarę w duszę. Koncepcja poezji czystej mogła 
rozcieńczyć tę wiarę. Można było, opierając się 
tym pokusom, zakrzepnąć w stoicyzmie włas- 
nych kanonów formalnych. Ale nie było- już 
nowalorstwa, nie było go we Francji i nie łudź- 
my się, że byl u nas, 


Na naszym terenie więzy poezji młodopo|- 


"skiej pękły dopiero po wojnie, Wszystko odby- 


wało się w opóźnieniu i skrócie. zbiegało się z 
podnieceniem rewolucyjnym pierwszych lat po- 
wojennych 1 nieuchronnie wchodziło. w sferę 
rodzimych obrachunków kulturalnych. azā- 
julrz po wojnie odkłamano w poezji: duszę, 
wieczność i wyjałowieny język symbolistów. 

Było to; w _znaczniejszej mierze dziełem 
sezonowych  futurystów. niż poetów później 
szego _ „Skamandra', którzy sobie tałą 
zasługę przypisywał.  Qdosobnione próby 
nowatorstwa, objawy niepokoju  technicznę- 
go na tle rozluźnienia czy  -<zerwania 
spójni tematycznej, przygotowały -ten sto- 
amek do formy poetyckiej, który przyjęła 

późniejsza generacja, występująca pod nazwą 

„awangardy. Ale wtedy już, około 1930 roku, 

złudny optymizm należał do przeszłości — na- 

luralnie nie trzeba z tym mieszać koniunktura|- 

nej poezji „wyścigu pracy" — zaczęły wzbie- 

rać powrotne tendencje: rozterki i bóle ducho- 

we. rozpacze i odczucia katastroficzne, 'vyciecz- 

ki w krainę wieczności, tak gruntownie obce 

pierwszej daty nowatorom. Formy „ał'angar- 

dowe” okazały się równie przydatne dia tych 

tendencyj, jak formy neosymbolistów, alg mia- 

ly tę wyższość, że bardziej odpowiadafy roz- 

biciu postawy. duchowej. À 


{ 


NIEPOKÓJ TECHNICZNY. 


Mówi się często o tym, że poezja nowator- 
ska podnosiła zasadę „eksperymentu artystycz= 
nego”. Jeżeli nawet poeta głosił eksperyment, 
była to tylko ryzykowna przenośnia. Fikspery- 
ment jest obiektywnym procesem pracy nauko- 
wej, doświadczeniem, które nie stapia się ze 
swoim celem. W kamerze Wilsona wytwarza się 
pole. elektromagnetyczne, aby: poznać naturę 
elektryczną czastek materii. Chcąc zbadać dzia 
łanie bakterii, szczepi się świnki mórskie. W li- 
teraturze nie ma kamery Wilsona ani świnek 
morskich, attor może ogłaszać Utwory nieukoń- 
czone czy jeszcze w pojęciu własnym nieopra- 
cowane, wynik będzie zawsze zawarty w ogło- 
szonym utworze. Nawet w sferze subiektywne- 
go poczucia nie ma analogii miedzy pracowni- 
kiem naukowym a poetą. Co innego; kiedy hit- 
dzie życzliwi, nie licząc ną zainteresowanie 
szerszego grona utworami jakiegoś poety, uwa- 
żają je za pracę „laboratoryjna, pocieszają 
autora, że przyda się „ona innym do innych. 
prac. Przyjęcie tej pociechy moglo być dla poe- 
ty tylko gorzka rezygnacja, wtedy „ekspery- 
ment” stawał się po prostu osłona samotności, 

Zjawisko, które uchodzi za eksperymentowa- 
nie artystyczne, miało zupełnie inny, powie- 
działbym — poważniejszy charakter. Może 
słuszniej byłoby nazwać je niepokojem techni- 
cznym. Poeta mie godził się na fórmy znane 
już i przyjęte. zmieniał i odnawiał środki poe- 
tyckie. Czy był to popęd da wynalazczości, czy 
walka? 

Jedno i drugie przenikało się wzajemnie. 
Jedno było odbiciem pewnego stanu kultury; 
kiedy to z pojęciem wartości natarczywie ko- 
jarzyła się cecha inwencji. Źródłem tego stanu 
była inwencja w świecie techniki, ale nie wy- 
starczyłoby same nagramadzenie wynalazków 
w tym czasie. Model samolotu, odbiornik radio- 
wy. aparat kinematograliczny nie mógł nawet 
w okresie swoich przekształceń technicznych 
wpłynąć na pojęcie wartości w sztuce tak samo 
jak coraz ta inne opakowanie i oryginalne za- 
pachy mydełek toaletowych wypuszczanych na 


rynek przez konkurujące ze sobą kartele z pew- 


nością nie działały na dyspozycje poetów, Ale 
każdej inwencji technicznej produkcja: kapila- 
listyczna w tym okresie nadawała tajemnicza 
siłę, która przekształca przedsiebiorstwa, nisz= 
czy” gare, buduje nowe: Magia wynalazku wy- 
kraczała poza naukowe tajniki techniki, stawa- 
ła się przemożną siłą zdolną do przewracania 
naopak stosunków gospodarczych. i ludzkich. 
W tej to promiennej glorii pojęcie inwencji 
przeniknęło i do innych dziedzin. wytworzyła 
się 1.w sztuce wrażliwość szczególna na zmianę 
środków, inowację formy; Odrzucając stare re- 
guły i znajdując nowe. poeta miał nie tyle po- 
czucie wynalazcy, ile satysfakcje człowieka: 
przekształcającego świat. Niepokój techniczny 
pochłaniał jego, energię sprzeciwu moralnėgo, 
odezuwał „eksperyment * jako walke prowadzo- 
ną przez siebie z/uznanymi regułami. dlatego, 
że stanowiły wykładnik ustalonej, a odrzuca- 
nej przez niego. kłamliwej treści humanistycz- 
nej. Kłamliwej. bo nie pokrywała się z prakty- 
ką społeczną. Nie mogac zdobyć się na inna, 
prawdziwszą, prowadził boje o „nowe formy" 
bez jasno określanych celów ludzkich, moral- 
nych, społecznych, choć cele takie mogły ma 
być znane i bliskie. Słowem,'nie mogąc na te- 
ren sztuki przenieść walki o przewrót w życiu 
społecznym. robił przewroty w formach sztuki. 


Adam Ważyk 


aa 


CHOCHLIKI W „KUŹNICY*, 


Chochliki drukarskie, na które ostatnio ca- 
ła prasa łódzka skarży się z racji przeciążenia 
drukarni, nie omijają i „Kuźniey”, przeciwnie, 
ostatnich "numerach bardzo ją często od- 
wiedzają. 


w 


Oto ich najszpetniejsze psoty z ostatniego 
numeru. W rubryce .„Rozmaitości* zdanie o 


stosunku Boya do literatury francuskiej powin. 
ne brzmieć: „Miał okreśłone upodobania, cenił 
nurt racjonalistyczny, moralny”, — A tymcza- 
sem wyszło coś bardzo dziwnego, Inny, młodo- 
polski chochlik zemścił się ha Jastrunie i w 
zdaniu: „Słowacki degradówał swój pierwszy 


dojrzały utwór”, przemycił pokraczny — 
„5twór”, zniekształcił również cytatę ze Sło- 
wackiego: — „W cichej fali wstiawała każdego 


wieczora”, W nocie pt. „I. R, P* zdanie „I mi- 
skie w I K- PI“ powinno brzmieć „I właśnie 
w LEK. P a tuż obok dziwatwór „Przyjmując 


Redakcji” zastępuje prośle _ „Przypominająć 
Redakcji". 
Wiadomo — gdzię skaczą jiskry, tam cho- 


cćhliki tańczą. 


LIST DO REDAKCJI 


W związku z zanieszczoną w numerze z dniu 
28.410. nola pod tytułem „Potęga szalbierstwa'* 
Sz. Redakcję; 
pod pseudonimem Kazimierza Wybranow: 
skiego kryje się osoba Romana Dmowskiego. 


pozwolę: sabie poinformować 


że 


Z. Nieckiewica 
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STANISŁAW EHRLICH 


VENIA LEGENDI 


Z konferencji, jaka w dn. 29.IX odbyła 
się pod przewodnictwem prez, Bieruta do- 
wiedzieliśmy się, że miesłychańny pęd do 
wyższych studiów (90.000 kandydatów!) 
stawia rząd wobec konieczności rozbudo= 
wy szkolnictwa na niewidzianą w Polsce 
skalę. Z głośnych przed wojną tablic sta- 
tystycznych Wittlinowej wiemy, jak nie- 
zdrowy, jak wypaczony był skład społecz- 
my masy studenckiej. Akcja podjęta przez 
związki zawodowe i partie polityczne po 
pewnym czasie — mimo napotykanych 
trudności napewno doprowadzi do 
zwiększenia odsetka studentów — synów 
chłopekich i robotniczych, 

Natomiast przeobrażenie ideologiczne 
ciała profesorskiego, to bardziej złożona 
sprawa. Wiele na to wpłynęło czynników, 
"że niektóre z naszych uniwersytetów czy 
mówiąc ostrożniej wydziałów stało się ba- 
stionami wstecznictwa, 

Myślę, że narzekania na wstecznictwo, 
nepotyzm. itd. będą bezpłodne dopóty, do- 
póki nie zostaną usunięte warunki, które 
sprzyjają ich ugruntowaniu. Szeroki ogół 
inteligencki małó zdaje sobie sprawę, ja- 
ką rolę  odegrałą tu ustawa z dn. 15.11 
1933 o szkołach akademickich (tekst jedno- 
lity Dz. U. Nr 1/36 poz. 6). Ustawa ta, 
śmiem twierdzić, w sposób decydujący za- 
tamowała dopływ świeżych sił na wyższe 
uczelnie i stała się dla wielu nieprzebytą 
barierą na drodze do zawodu uczonego. 
Przeszkodą było mie tylko ciało profesor- 


skie, bardzo słabo związane z nurtem pol. 


skich prądów demokratycznych, lecz tak- 
że formalne przepisy, zręcznie często Wy- 
korzystywane w celach z dobrem nauki nie 
wiele mających wspólnego. 

Dla rozpatrywanego tu zagadnienią istot- 
ne znaczenie mają przepisy ustawy, por 
święcone tzw, przewodowi habilitacyjqie- 
mu. = ; 
Art. 30 powierza przeprowadzenie ha- 
bilifacji radzie wydziałowej, przy czym do- 
puszczenie do postępowania habilitacyjne- 
go uzależnione jest w zdaadźje 6d posiada- 
nia stopnia doktora i od uzyskania od Ta- 
dy wydziału pomyślnej oceny kwalifika- 
cyj osobistych. 

Cóż to za kwalifikacje osobiste? 

Pod pojęcie to kwalifikacje naukówe nie 
podpadają, bo ocena ich w myśl p. 3 lit 
„a omawianego artykułu sjianowi pierwszy 
akt przewodu hab:litacyjnego, Mogą to za- 
tem być zarówno kwalifikacje moralne, 
jak t-towarzyskie, Elastyczne to określe- 
nie, dopuszczające różnorodnej wykładni 
może objąć społeczną respectability Kan- 
dydata, jak i zestrojenie czy miezestroje” 
nie jego poglądów politycznych z zapa- 
trywanami grona proiesorekiego. Jakie 
kryteria zostały zastosowane w poszcze- 


gółnym przypadku trudno dociec, ponie-. 


waż już na żądanie jednego członka rady 
wydziałowej, glosowanie w tej delikatnej 
materii winno, Dyé tajne ($ 3 rozp. Min. 
W. R. i O. P. z 211% 1936 o sposobie po* 
stępowainia habilitacyjnego w -państwo- 
wych szkołach akademickich, Dz. Ust. Nr 
38136, POZ- 290). , 

Trudno zrozumieć czym się kierował 
ustawodawca? Czyżby uważał, że kryte- 
mia, na podstawie których ocemia się war 
tość moralną czy. poziom etyczny uczone” 
go powinny być inne, surowsze, niż te, 
Które stosuje się do wojewody czy, sędzie- 
go Sadu Najwyższego, czy też... specjalne? 

Sam przewód kabilitacyjny rozpada się 
na trzy akty: a) ocenę kwalifikacyj nauko- 
wych kandydata, b) dyskusję: habilitacyj- 
ną, c) wykład habilitacyjny. O ile pierw- 
szy akt nie może budzić watpliwości, © ty- 
le drugi i trzeci nastręczają poważne za- 
strzeżenia, tym bardziej, że rada wydzia” 
towa może tylko wyjątkowo uwołnić kan* 
dydata od dyskusji i wykładu, 

Wobee tego, że dyskusja habilitacyjna 
może się rozszerzyć z tematu pracy na ca- 
tość przedmiotu, z którego kandydat się 
babilitoweł, a wziąć udział w dyskuejima- 
ją prawo oprócz referentów pracy habiti- 
tacyjnej także wszyscy członkowie rady 
wydziałowej, oraz profesorowie zaproszeni 
z innych wydziałów lub innych szkół aka- 
demickich ($ 7 cyt. rozp.) — kandydat od 
razu dostaje sie w wir kontrowersji, pro” 
wadzonej często z ludźmi miekompetent- 
nymi. 

Nie występuję tu jako szermierz łatwiz” 
ny, ani jako zwolennik obniżenia wyma- 
„gam naukowych, Przeciwnie, uważam, że 
jeśli praca habilitacyjna uzyskała pozy- 
tywną ocenę specjalistów w danej dzie- 
amie, to egzamin przeprowadzany przy 


U 


czyli: OKOPY ŚW. 


współudziale nie-fachowców nie. może być 
skutecznym narzędziem selekcji. 

Wykład habilitacyjny ($ 8), który kan- 
dydat wygłasza wobec rady wydziałowej 
ma na: celu stwierdzenie, czy posiadł on 
umiejętność „zwięzłego i jasnego przed- 
stawienia zagadnień naukowych .. 

Ten etap przewodu habilitacyjnego jest 
napewno zbędny, tym bardziej, że chodzi o 
człowieka, który już obronił rozprawę 
doktorską, uzyskał pozytywną ocenę 
swoich kwalifikacji naukowych i w dysku 
sji habilitacyjnej miał sposobność „zwięźle 
i jasno przedstawiać zagadnienia nauko” 
we”. 

Nagrodę w tym intelektualnym steeple 
chase jest prawo wykładania 
akademickiej (vęnia legendi) — dodajmy 
prawo wykładania... bezpłatnego, ponieważ 
docent w -zasadzie nie pobiera żadnego 
uposażenia, co go odróżnia, według nie- 
mieckiego bon mot uniwęrsyteckiego od 
robotnika dniówkowego. 

Biada docentowi, którego warunki osọ- 
biste zmuszają do przeniesienia się na in- 
ny uniwersytet. Jego habilitacja „działa” 
tylko na uniwersytecie, który przeprowa- 
dził przewód habilitacyjny, Uciążliwe za 
biegi trzeba zacząć od nowa i dopiero w 
chwała rady odpowiedniego wydziału (art. 
30 p, 12 ustawy o szk, ak.) otworzy przed 
nim podwoje sal wykładowych. Ale jakże 
trudno o to wobec swoiście pojętego ćsprit 
de corps, panującego na naszych uniwet 
sytetach? 

Znawca europejskiego ustawodawstwa 
o szkołach akademickich poinformował 


"mnie, że system ten ustawodawca polski 


zaczerpnął ze starych austriackich wzorów. 

Czemże w świetle tych norm jest ciało 
profesorskie, jak nie ekskluzywną średnio- 
wieczną korporacją? 

Czy taki system nie musiał odstręczyć 
niejednego badacza? Czy machina przewo- 
du habilitacyjnego, dająca tyle okazji do 
szykan i utrudnień nie musiała być — 2 
natury rzeczy — wykorzystana przez kli- 
ki polityczne, zwykłe sprzysiężenia mier- 
not, albo — co gorsza — nepotyzmę 

W pamięci zachowała mi się z czasów 


-uniwersyteckich anegdota, Ktoś pyta asy-- 


stenta: 

— Podobno przenosi 
uniwersytet? 

— Tak. Nie mam tu czego szukać. Cór- 
ka profesora wychodziiza mąż, 

— Nie widzę związku... 

— Wychodzi za mąż, ale nie za mnie, 
panie! 

W anegdocie tej jest więcej prawdy, 
aniżeli cynizmu.. W niektórych grosąch 
profesorskich zwrot „jesteśmy jedną wiel 
ką rodziną” — ma odcień szczególnie cie- 
pły: i ; ; 

Ale zostawmy anegdoty i skonfrontuj- 
my stan prawny ze stanem faktycznym. 
Wydział prawa pewnego Uniwersytetu w 
ciągu dwudziesiu lat do tego stopnia: po- 
trafił młodym uczonym utrudnić pracę, że 
przeprowadził aż cztery habilitacje. Tenże 
sam wydział wykazywał na przestrzeni 
czterech lat aż 5 vacatów, 

Rozpowszechnionym zwyczajem na Wy- 
działach prawnych: było łączenie katedr. 
Nie możnaby temu nic zarzucić, gdyby nie 
było dostatecznych eit naukowych na ich 


się pan na inny 


„obsadzenie, Wtajemniczeni powiadają, że 


motywem właściwym były taksy eqzami- 
nacyjne, które dawały po kilka tysięcy zło- 
tych rocznie dodatkowego dochodu, Wpły- 
wy te, być może, rodziły ową podświado- 
mą niechęć do dopuszczenia nowych ludzi. 
Zbywano ich wykładami złeęconymi, co 0- 
graniczało oczywiście poważnie ewobodę 
wykładu, ponieważ „nauczyciele nieakade- 
miccy znajdują się w tej dziedzinie „pod 
opieką naukową profesora, wyznaczonego 
przez rudę wydziałową” (art. 37 p. 1 ust. 
o szk, ak). f - 

Wykłady ģlecone; które rzecz jasna po- 
zbawiają możliwości samodzielnego pro- 
wadzenia seminariów, i co za tym idzie 
szkolenia i wychowywania nowego narybku 
naukowego, są aż nazbyt szeroko .stosowa- 
ne i dzisiaj, kiedy w całej pelni powinien 
być wykorzystany — jak powiada Żół- 
kiewski — „każdy doświadczony pracow 
nik naukowy, jakó technik, którego nie 
łatwo. zastąpić”. 

Znaja „młodego uczodego* X — pod 
czterj iestkę — który w 19381 r. doktory- 
zow3) się, w 1932 r, został mianowany st, 
asysjantem, do dnia dzisiejszego opubli- 
ł kilka książek naukowych, ocenia 
pozytywnie przez krytykę i 18: przy” 


KUŻNICA 


w szkole 


( 


TRÓJCY. 


czynków i wezystkiego tego za mało, by 
uzyskać veniam legendi, Znam innego yta- 
ieńtowanego naukówca, również st. asy- 
stenta; mianowanego w latach trzydzie” 
stych, który nie został dopuszczony nawet 


„do wykładów zleconych, bo nie zdążył — 


wobec braku papiaru — wydrukować pra- 
cy habilitacyjnej. ę 

Tradycyjna praktyka kumulowania ka- 
Hedr, mimo *ż są ludzie mający Kwalifika- 
cje do ich obsadzenia, utrzymuje się nadal. 


Chciałbym podkreślić, gwoli jasności i“ 


celem uniknięcia mieporozumień czy fał- 
szywych komentarzy, — że w obu ostat- 
nio przytoczonych przykładach chodzi 0 
ludzi, których serce i sympatie są po stró- 
nie społecznej prawicy. 

Ale też Okopy św, Trójcy bronią się nie 
tylkosprzeciw wpływom lewicy społecznej 
na uniwersytetach, lecz także przeciw 
wszelkim przejawom śmiałej, twórczej my- 
Śli, która nie mieści się w ramach panują” 
cej szkoły. Nikogo to nie zdziwi, kto zna 


„smuthe pod tym, wząqłędem tradycje na-, 


sżych uniwersytetów. 
nie trudno. 

Gdyby zebrać 1a jednym un:wersytecie 
uczonych, którzy nie mogli w Polsce uzy- 
skać katedry, stworzylibyśmy jeden z naj- 
lepszych europejskich _ uniwersytetów. 
Wykładałby na nim prot. Petrażycki fifozo- 
fię prawa, katedrę antropologii p'astował- 
by prof. uniwersytetu londyńskiego Mali- 
nowski, na tym imaginacyjnym uńiwersy- 
tecie polskim nie brakłoby ekonomisty 


O dowód prawdy 


Oskara Langego, profesora uniwersytetu w: 


Chicago i fizyka Infelda, współpracowni- 
ka Einsteina. 

Sprawę dyskryminacji uczonych ,Täso- 
wo nieczystych” rozmyślnie pomijam, aby 
nię rozpraszać uwagi czytelnika. 

Dziś jesteśmy świadkami zjawiska, że z 
jednej strony narzeka się na brak naukow= 


ców, spowodowany wytrzebieniem około - 


50 proc. sił naukowych w Polsce, a jedno- 
cześnie władze uniwersyteckie odpowie- 
dzialne za kompletowanie zespołu nauczy- 
cielskiego nie wykorzystują ocalałych sił 
naukowych. Zdarzył eię np. wypadek, że 
odmówiono pewnemu naukowcowi przy- 
jęcia za podstawę habilitacji prac przed- 
wojennych, co jest wyraźnie sprzeczne z 
ustawą o szkołach akademickich, 
Podnoszą się głosy, że władze uniwer 
syteckie lekceważąco odnoszą się do stop- 
ni naukowych zdobytych w czasie wojny 
zagranicą. Jest to objaw w naszej sytuacji 


"szkodliwy. Czyżby naprawdę ktoś chciał 


poważnie twierdzić, że dajmy na. to Ka- 
leck, jeden z filarów Instytutu Badania 
Koniunktur przed wojną, dziś profesor yni- 
wersytetu w Anglii nie ma kwalifikacji 
potrzebnych dla objęcia katedry ekonomii; 
albo że doktór Uniwersytetu Moskiewskie- 
go im, Łomonosowa nie dorównuje żadne- 
mu z naszych uczonych „przyczynkarzy”. 
którzy mieli szczęście habilitować się w 
kraju, na czym zresztą niejeden i żakoń- 
czył swoją działalność naukową? 

Gdyby same trudności ęzynione ubiega- 
jącym się o prawo wykłddania na wyż- 
szych uczelniach gwarantowały wysoki 
poziom — 0 los naszej nauki moglibyśmy 
być spokojni, Tak jednak nie jest. Przed 
rewolucją Sun Yat Sena w cesarstwie chiń- 


skim wielce trudną rzeczą było uzyskanie ' 


stopnia mandaryna, któżby jednak 
ośmielił się twierdzić, że mandaryni gta- 
nowili elitę naukową świata? 


Sprawa znowelizowania ustawy o szko- ` 


łach akademickich już dojrzała. Uproszcze” 
nia przewodu habilitacyjnego i zapewnie- 
nie ministrowi 
proces za pośrednictwem komisji, w której 
zasiadaliby specjaliści danej gałęzi wiedzy 
— to konieczność chwili. ' . 
Docentów habilitowanych przez tę komi- 
sję kierowanoby na uniwersytety, których 
personel’ nie jest skompletowany, System 
ien umożliwiłby nie tylko racjonalną go- 


spodarkę siłami naukowymi, ale pozwolił- - 


by złamać fałszywie ' pojęty korporacjo- 
nizm, który tak chętnie przystraja się w 
togę dostojeństwa wiedzy trudnej i niedo- 
stępnej. 

Zmiana nieżyciowej, szkodliwej ustawy 
jest niezbędnym warunkiem, od którego 
ziszcienia się zależy powodzenie wysił- 
ków zmierzających ku demokratyzacji na- 
szych wyższych uczelni, podniesienia ich 
pozijmu maukowego i uczynienia z nich 
ośrokł ków więdzy, promieniujących na cały 
nar$d. ' 


t 


-pomina 


Oświaty wpływu na ten ` 


Rylejew przyjaciel Polski 

nica urodzin K. F: Rylejewa, 5Z6- 
WOŻĄ w „prasie radzieckiej pizy- 
nam  szlachełiną postać pasty- 
emokraty, jednego z wodzów pieca 
go ruchu rewolucyjnego. nowoczesnej sę 
mokracji rosyjskiej, pierwszego BB aj 
przyjaciela Polski, kióry w swe] twóręzo- 
ści głos podniósł w pbronie Polski, 


Twórczość .i życie Rylejgwa to walka 
palriofy-domokraty o steżąście swgj : Oj- 
czyzny przeciw carskiammu  -„szmodzierża- 
wiu”, wnika zakończona oflsią życia po 
zduszenia powstania dekabrystów w 
1825 r; W walca z caratem rewolucj9nisc? 
rosyjscy nie godzili się z krzywdą Polski, 
w nisżmiennym przekonaniu, że nie moze 
być wolnym naród uciskający inna naro- 
dy. Wiemy z relacji Hercena Je wspól- 


czucia i syrapalii w postępowych kołach 


rosyjskich budził Kościuszko, wiemy © 
wężłnch przyjaźni wiążscych Łukasińskie. 
go, Krzyżanowskiego z Besiużewym;, Pest- 
lem, Rylejawym i kołami późniejszych de- 
kabrystów. 


Rylejew w 1816 r po odbyciu kampanii 
wojennej znalasł się w-Nieświeżu i tu za- 
poznaje się z literniurą polską uczy „się 
języka, Czyta Naruszewicza, rasickiego, 

iemcewicza. Przyjaźń 3 Bestużewym, i 
Somowym wzmaga jego zainteresowanie 


Polską, Kształtowanie się rewolucyjnej 
świadomości Rylejswa uirwala sympalię - 
dla wyzwoleńczej walki Polaków. . Twór- 


czość jego, zamysł cyklu patriotycznó hi- 
siorycznegu kształiuje się pod wpływem 
Niemcewicza, którego zwie Tyrtejem .i 
uważa za swego mistrza. Przyłacznjąc sło- 
wa Niemcewicza, Rylejsw siwietdzu, że 
światy cel- „Śpiewów 
przypomnienia młodzieży o czynach przod- 


ków i o juśniejszwch epokach narodowej i 


historii określili cgl jego „Dum“. Uczuciem 
szacunku dła Niemcewicza i przyjaźni. dlą 


Polski tchnie jego list 4 1822 r. „.. Śpiewy . 


Hist, J. W, Pana były dla mnie wybornym 
wzorem dla klóregom nauczył się języka 
ozdobionego imionami  Kochanowskich, 
Krasicekich, Trembeckich I Niemeswiczów... 
Płody góniuszów są spólną wszystkich 
własnością... Na brzegach Newy młodocia- 
ne w królestwie nauk pokolenie z rozkoszą 
się napawa słodkimi dźwiękami sarmackiej 
lutni i umie cenić przyjaciół wielkiego 
Waszyngtona -. i 

W. 1824 r. Rylejew, jak i wszyścy poaci 
rosyjscy, przyjaźnią ołaczn Mickiewicza, 
iłamaczy m, inn. Lilio, Mickiewicz po- 
święca mu wzruszającą strofę: 


„Gdzież wy teraz? Szlaaliatna szyja 


4 Eylejewa 


"Którąm jak bratnią ściskał, carskimi 
wyroki 


Wisi do hańbiącego przywiązana drzewa 


Klątwa ludom co swojs mordują proroki„ 


W styczniu 18925 r. Rylejew pisze do 
swsgo przyjnciela Tumańskiego: Poko- 
chaj Mickiewicza i jego przyjaciół. Malew- 
„skiego 1 Jeżowskiego: dobrzy i wspaniali 
ludzie. Zresztą i pisać zbedne: z uczucia 
i sposobu myśli to już przyjsciele, a Mi- 
ckiewiez przylem i poëta, ulubieniec swe- 
gó parodu”. 


Rylejów potępiał, nie bez racji, polską 
magnaterią, rozpazane „kresowe królawię- 
ta”, ale niezmiennie pu śmie:ć bohaterską 
zachował przyjażń dla narodu polskiego i 
jego walki 6. wolność, © tym, że Rylsjew 
widział tragizm narodu polskiego, osłabio- 
nego' i sprzedanego przez reakcję, że nie 
utożsamiał Targowicy z narodem, że pod 
powierzchnią  spróchniałej szlachockiej 
Rzeczpospolitej _ umiał dojrzeć niepożyłą 
siłę narodu — świedczy list jego do Niem- 
cewicza (styczeń 1823) pelen rozumienia 
praw. dziejowych, pełón ufności w odro- 
dzenie Polski. | 


„Tak, Ojczyzna wasza nieszczęśliwa: 
miała ona w nasze czasy niedosłojnych 
synów, ale niesława ich nie mógła om- 
roczyć czci wielkcdusznego narodu i z 
jego łona ‘pojawili się mężowie, którzy 
sławą swych czynów niezrównanie wy- 
żej podnieśli słąwę Polski aniżeli pierw- 
si zdradą swoją ją pońiżyli.. — i dalej- 
„di sławnę imiona Kościuszki, Kołłątaja, 
Mełschowskiego, Poniatowskiego, Potoc- 
kiego, Niemcewicza i drugich znukomi- 
tych patriotów. nigdy nis przestaną być 
powiarzane ż czcią, a działalność tych 
mężów zawsze. służyć będrie dla. mło- 
dzieży dostojnym wzorem. Ziarna dobre 


i światła już posiane, są wi waszej Ojczy- 
Źnię. Wkrótce dojrzeją wspaniałe ich 
płody”. ł 


o " Y 

„ Słowa jago iłumaczą ram, że podobnie 
jak demokracja polska nie utożsamiała, Ga- 
Tatu i narodu rosyjskiego, demokracja ro- 
area nigdy nie utożsamiała polskiaj re- 
akcji i polskiego narodu. Tę przyjaźń ku 
Polsce ,Przechowały | nastepne pokolenia 
rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, To też 
iedy-Hercen występował w obronie Pol- 
ski, kiedy: potępiał carskich karów pow: 
stania styczniowego, jego ustami przema- 
wisła: £ 


A? ó 
maRus rodząca się, Rug wolna, młoda.. Ruś 


i { „ Mmeörenników 
Pesiela i Murawiewa, Rylejewa 


i Bestużawa.” 


bad 


Historycznych: 


Począwszy od pierwszych ciepłych dni mie- 
szkańcy południowo-zachodniej części miasta 
„przychodzili z lopatami, motykami, grabkami i 
dłubali w tutejszej ziemi. Na każdym wolnym 
skrawku warszawskim widziało się to samo. 
Naraz stwierdzało się w jakim stopniu Polacy 
są narodem rolnym, narodem zakochanym w 
ziemi. Szosa gładka jak kisiel, jak obraz świa- 
tą w umyśle głupca, jak rzeka na obrazie dzie- 
cka przecinała misternie posiekane działki. Był 
początek czerwca 1944, zieleń już się Opa- 
trzyła, utraciła swa zdolność budzenia wzru- 
szeń jaką posiadała w maju, pokryła się ku- 

$ rzem i nieuwagą, — front na Wschodzie za- 
stygł i zdawało się, że nie odłaje nigdy. Dru- 
ga wojna światowa byla wojna skoków. Od 
przełomu stalingradzkiego, te z nich, które bu- 
dziły w nas nadzieję, trwały jakże krótko w po- 
równaniu z długimi martwymi przerwami Do- 
tem. Oko potomnych nie przylgnie nigdy -do 
tych interwałów pozbawionych emocji. Lecz dla 
_ nas nie były one pozbawione emocji, Gdy front 
nieruchomiał, dotykaliśmy dna. Oko potom- 
: nych nie odszuka nas tam, rozminie sig z nami 
jak my z miłością, o. której współdźwieczno* 
ści dowiedzieliśmy się za późno o jedno całe 

+ życie ludzkie. 


Przed soba mieliśmy koszary 55, za sobą 
Luftwaffe. I jedne i drugie były odgrodzone 
jak klatki dzikich zwierzat. Nie tylko nas od- 
gradzali, siebie również. Siebie nrzede wszyst- 
kim. Ogród Saski, dostepny tylko- dla nich, 
pokawałkowali jak Ogród Zoologiczny. W każ- 
dej przegródce, w każdym kojcu siedział inny 
rodzaj żołnierzy. Gdyby mogli, pokratkowali- 
by i niebo. Szał dzielenia cechował ten naród 
panów, — naród chemików. lecz nie pisarzy. 
Może chemia polega na dzieleniu, lecz ludzka 
sztuka pisania opiera się na łajemnicy lacze- 
nia, — jest umiejętnością syntetyczną. 


Już od dwóch godzin spacerowaliśmy po 
tamującym Pole Mokotowskie chodniku dość 
długim, aby nie widzieć koszar SS i Luftwaffe: 
Śród kapusty i kartofli uwijali się mieszkań- 
cy Mokotowa i Ochoty; w ich postaciach gra- 
ła owa wdzięczna nieprzystawalność amatorów, 
cechująca, zwykle mieszczuchów pracujących w 
solu. Rozmawialiśmy już dwie bite godziny. — 
pisaiz Czesław 1 Ja. 


2. 


Q czym dwaj pisarze z niesłabnacą namieęt- 
nością mogą rozmawiać nie tylko przez dwie 
godziny, ale i przez dwa dni, dwa tygodnie, 
sdwa miesiące, dwa lata i nie mieć dość? O li- 
teraturze. O jakiej literaturze z mesłabnącą 
namiętnością mogą rozmawiać dwaj polscy pi- 
sarze? O literaturze polskiej, która jest dla 
nich literatura Tadka i Władka, Stasia i Ja- 
sią z wszystkimi osobistymi i nieosobistymi kon- 
sekwencjami stąd płynacymi. W jakim duchu 


dwaj polscy pisarze mogą rozmawiać o litera, 
+ turze polskiej tak, aby mieć z tej rozmowy 


prawdziwą przyjemność? Rozumie się, że w 
duchu absolutnie negatywnym. 


O, na mikim nie zostawiliśmy” suchej nitki. 
Nikt nam nie odpowiadał. Nie nam nie. odpo- 
wiadało. Nikt nie znajdował łaski. w ‘naszych 
oczach. Z pasja niszczyliśmy zarówno drugich, 
jak siebie, Lecz gdyśmy. niszczyli siebie, serce 
się przy tym nagle budziło i śród leciutkiego 
bólu uprzyłamnialiśmy sobie co właściwie czy- 
nimy, co właściwie wygadujemy. 


Przesyciła nas wzajemną miłością ta obła- 
kana negacja, związała nas mocno, gorąco — 
manie 1 pisśrza Czesława !. Myślę, że nigdy 1 ni- 
gdzie nie kochaliśmy się bardziej z pisarzem 
Czesławem jak wtedy pod wieczornym niebem 

„Pola Mokotowskiego, depcząc zwłoki Kteratu- 
- Yy polskiej. Gdybyśmy próbowali tak deptać 
kapustę na działkach, mieszkańcy Ochoty 1 Mo- 
kotowa połamaliby nam ręce i nogi. 
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Nie potępiajcie nas zbytnio. Mieliśmy przed 
sobą koszary S9, za sobą koszary Luftwaffe, 
przed sobą Oświęcim, za sobą. Freblinke, Maj- 
danek; Wawer, Pawiak; mielismy w duszy 


jaki mieliśmy na codzień, nigdy dotąd sztuka 
nam nie mówiła. Czuliśmy się oszukani. 


Sztuka nie wypełniła swych zadań. Ponieważ . 
nie wypełniła zadań — powiadaliśmy sobie — | 
jest współwmna przeto, współodpowiedzialna 
za piece krematoryjne, za mydło ż ludzi, za 
dzieci spalane żywcem. Nabraliśmy bezwzględ- 
nego przekonania, że sztuka popłynęła w fał- 
szywym kierunku. Powinna — orzekliśmy — 
wyglądać inacźej, ale to całkiem inaczej, po- 
winna mieć całkiem inny punkt wyjścia i nu- 
rzać śię w calkiem innych źródłach; powinna 
być jedna, moralna i w służbie prawdy, która 
wydawała nam się prosta i-uchwylna, jak za- 
wsze ludziom W ohliczu śmierci, Nie chcieliśmy 
świata z Louvróm obok Oświęcimia. Należało 
sztuce odebrać jej plastyczność, jej wieloznacz- 
ność, uczynić z niej przyjaciela człowieka 1 raz 
na zawsze zapobiec temu, aby w ustach. katów 
mogła się znależć. Powiadaliśmy sobie, że trze- 

a żniszczyć sztukę dotychczasową, wydrzeć 
jej piękno i związać z prawdą, Nie chcieliśmy 
piękna. Chcieliśmy tylko prawdy. t 


4, 

Wszystkich nas, którzyśmy «przeszli wojnę, 
gnębiły powyższe wątpliwości. Co mówią pisa- 
rze dzisiaj, gdy już mogą dać "wyraz swym 
niedawnym wstrząsom oraz nadziejom i wyko- 
rzystać tajemnice wjwzeptane im przez wojnę? 

isarze mówia, że $ię zmienili. Może. Brak 
książek jest wiernym stróżem tych cennych Wy- 
znań, których moc podważą _ prawdopodobnie 
pierwsze publikacje. Na razie toczą się spory 
na temat, jaka powinna być literatura, pomię- 
dzy dwoma obozami, z których jeden nazwijmy 
tradycyjnym, a drugi rewolucyjnym. 


ONE 

Co mówią tradycjonalisci? Z ciemności mi- 
nionych lat, z kipiek śmierci weszli znów w ja- 
sność i jednego tylko pragną — zapomnieć. 


Siła uroku literatury ma im w tym dopomóc, * 


ma im odpłacić za wszystek brud i kał; czaro- 
dziejsko pisane postacie mają im wynagrodzić 
dół ludzki, cały miniony podświał, które to 
słowo tak często wymawiali SS-owcy;  ofia- 
rom odbierano nie tylko życie, jeszcze im wma- 
wiano, że są podludźmi. Spragnieni odmiany — 
jak zresztą wszyscy — szukają tej trady- 
Cjonaliści w literaturze. I odnajdują w niej ty- 
le słodyczy, ile w nich samych słabości, rezy- 
gnacji 1 niewiary. Albowiem wbrew temu co 
mówią tradycjonaliści, i to ci najbardziej kidz- 
cy pomiędzy nimi, nie kochają oni ludzkości, 
kochają po prostu życie, które sobie podzielili 
równie precyzyjnie jak niesprawiedliwie: tu 
góra, tam dół, tu my, tam wy. Zgoda z trady- 
cjonalistami jest zgodą na to co była. Mowa 
tradycjonalistów jest mową rozłożonych bez- 
radnie rak. s 


A rewolucjoniści? Ci, jak zwykle rewoliicjo- 
niści, walczą. Nie mówią zbyt dobrze, mówia 
ciężko, nurzają swe niespokojne ręce, W, czu- 
łych wnętrznościach ludzkich, — bo czymże 
innym jest sztuka? — pchają się z receptami, 
których być nie może, popełniają setki głupstw 
jak zwykle pionierzy. Ale w tym co mówią, jak 
w gniewie proroków, tHucze się lęk minionej no- 
cy, drży głos przestrogi ukrzyżowanego świa- 
ta: nigdy, kady więcej tego roz 
gdy więcej samego tylko piękna bez prawdy! 
niemasz prawa do piękna jak długo ` istnieje 
jedną choćby szansa powtórzenią się tego co 
było!t! Jeśli nawet mówią: ciężko, jeśli nawet 
mówia nieporadnie i popełniają tysiąc pomy- 
tek, jeśli nawet nie mają racji — gdyż być mo- 
że, że sztuka, że jej sens zawarty jest w sa- 
mym słowie; które się raz po raz zaciera, skut- 
kiem czego wypływają nie do niej przynależne 
żądania, bo cóż w końcu ona temu winna, że 
świat nie ma wyższej legitymacji bytu?— jeśli, 
powtarzam, nie mają nawet racji, to jakże nam. 
nie słuchać ich, jakże ich nie kochać nam, któ- 
rzyśmy widzieli apokalipsę i wiemy, że jedyny 
ło-sens świata, aby się nigdy więcej nie. pô- 
wtórzyła!... i 
i | ) 
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Walczóno o prawo da życia, o miejste na 
ziemi, o godność, chleb ijcześć  kobiet.; Lecz 
każdy dla swej wałki pragnął słowa, które: dla 


ę X 


Neo 


Wwojema! ni- - 
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L f Gostkęgo: ale rządził nami Himmler; Niemcy czlowieka winno być tym, cżym kwiat dla zie- 
$ R wołali die Kultur, die europiische Kultur, mi. W okresie pokoju nie chwytało się znacze- 
Rokrocznie w Święto Niepodległości odbywa: u wrót rzeźni — świata widniał napis die Kul nia i wartości słowa. Nie pojmowało sie rów- 
y się tu rewie wojsk. Z czterech stron kraju tur und die Kunst, ludożercy bźonili die Kul- nie jasno, iż ladzie i dzieje, By nie zblakły, WY 
pułki wyprawiały swe doborowe reprezentacje. tur, — naraz okazało się, że świał nie ma wyż-  magają utrwalenia przez szlukę, Życie kulmino 
Przyjeżdżały do _ stolicy śmiertelnie źnużone, sżej legitymacji, wyższej racji bytu jak die wało i gasło w oczach, nazwy miejscowości po 
lecz na krótko przed defiladą nagła nerwowość / Kultur und die Kunst. stokroć powa w ciągu jedne miongon. 
piein A ae Dalej aja 2 Ło My; którzyśmy kochali sztukę, czuliśmy się Po opie M Boe Rody OE 
ada A yi ckiy ee roza najlepszych oszukani. Szacunku dła człowieka, pokory wo- reż spa gt i % Eih 2% A7 
umorach — prawie szczęśliwe = odjeżdżały bec bogactwa ludzkiego wnętrza — oto czego  SZĄTEJE W ZOZ (ci hkonal; 

à do swych macierzystych garnizonów, Ongiś w- nas uczyła:-A my nacośmy patrzeliż Na świat, t Ludzie umierali w katowniach, konali w ty- 
Święto Niepodległości stały tu tłumy i padzi- gdzie z ludzi robiono. mydło, z włosów dziew=="M<ENY sposób; Ich niemym dał we ich 
wiały piękno i siłę „naszego zbrojnego ramie- cząt materace, na świat, który był taki, że się ostatnią nadzieją była ta, że słowo będzie im 
nia” — dzisiaj rosła kapusta, Mieliśmy przed. nia znajdowało porównania. O świecie takim, poświęcone.  Skatowany więzień, który umierał 

x sobą Pole: Mokotowskie. nie wydawsży towarzyszy, wierzył iż żyje serce 


w narodzie, że są oczy w narodzie, które go wi- 
dzą. Bez wiary w: te oczy, w te uszy, w fQ sêr- 


MIECZYSŁAW JASTRUN 


ce nie ma bohaterstwa: Szukali, wierzyli w nie 
zarówno ci, którzy szh z granatem na ulicę By 
mścić, jak ci którzy „w voboząch dogorywali 
trzeźwo i długo, W dniach nacięższej klęski na- 
rodowej i osobistej człowiek Jasno pojmował 
sens sumienia, sumienia pisarza. 

Istnieje stara logenda, wedle której grzechy c 
każdego pokolenia są tak wielkie, że Bóg razpo 
raz chce skończyć ze światem. Powstrzymują , 
go od tego sprawiedliwi, których na pokolenie 
przypada dwóch, trzech. Fo ich zasługa, iż ży- 
cie nie gaśnie, tych dwóch, trzech —sprawiedli- 
wych. których mkt nie zna. Proroków już daw- 
no nie ma: Ale; proszę, proszę was  wskażcie 
mi pisarza, w którym legenda ta nie budzi ta- 
jemnej; drzącej, szalonej.  fadosnej, jedynej - 
nadziei ta \ p 


|| 


PIEŚŃ GMINNA 


Na trołuarze tajniak leży, 

Trup jeszcze świeży i Śnieg świeży. 
Z kaszkietu gestapowca wrona 
$frunęła, szronem posrebrzona, 
Charkltwe przedrzeźniająć „r, 
Kracze, plugawy czuje żer, À 
Przechodnie stronię, lepiej zboczyć 
I na.uwiężi trzymać oczy 

I milęzeć tak jak milczy głaz 

Nie pierwszy, nie ostini raz. 


Warszawa! Rok człerdziesty trzeci. 
Noctmi  mąrtury księżyc świect. 
Błokada wczoraj, a śmierć dziś. =“ 
Przepaść bez dna. I w locie stromym 
Gdy się zatrzyma nagłe myśl, 

Na chwilę staną w miejscu. domy, 

W śmiertelnym wirujące tańcu. o, 
Lecz nie drgnie naprężony łańcuch. 


Te palce delikatne, z”których 
Wzłatywał jeszczes wczoraj Szopen, 
Tłuką w maszynę do pisania: 

Litery skaczą, z ieh tortury, 

Z ich niemelodyjnego tkania 

Powieść podziemna, pieśń powstania 
Na Wschód, na Zachód, na Europe 
Woła: do bront! rzuca cień, 

Gdy w dole eliytkiem wchodżą w sień, 
Gdy trwożę się, gdy oglądają 
Obywutele tego kraju, , 
W. którym podatek zbiera śmierć, 
Straszliwa, cóż że spodziewana! 

T mówi tak podziemna pieśń 

Cicha jak śnieg, jak śnieg szepłana: 


Kiedy przed świtem się zgromadzą, 
Niech .głośnyne słowem się nie zdradzę. 
Niech nie zawiedzie okó, dłoń... 

Jest w Śniegu zakopana wioska, 

Za wioską Puszcza Kampinoska, 

Tant będzie żywność. będzie brónń. 


Broń! Słowo krótkie. które budzi 
Kyrestków; z tym: wyrazem śpią: 
© broni śnią, o karabinie: 

Budzę stę: za oknami grudzień, 
Zimówa noc. gałęzie d 
I księżyc: marlwy niebem: płynie, 


rų 


Tak niegdyś w listopadzie szli, 
Tak 
Drzewa z uichurą się! szamocą. 

Daleko da kwitnących hip... $ 
Przypomnij; chłopcze, letni dzień, 
Przypommuj wolnych lasów czeń, 

Jest na jeziorze leśnym: łódz. ! 

O zbudź się, zbudź się, zbudź się, zbudź! 


niegdyś szli styczniową n«cq, 


o Już brzask wyrąbał obszar miasta 
Z mroku godziny policyjnej. 

Lśni wyślizganej jezdni asfalt. 

Na drzewach śnieg, śnieg żamogilny». 
Na aucie trup tajniaka, w brzasku, 
Nakryty płaszczem: uroczyście. 

Milczenie większe jest od- ludzi 4 
I krew na rozstrzelanych Viście, 

! trzeba. będzie przełknąć miastu 

nie zbudzi. 4 


Codzienna salwę: co 
t 
/ T 


Dzietwczyna, gdy: na Remingtonie 

Wybija: twardą; ślę symfonie: 

Jest niłodą Muzg Konspiracji, z 
Sybillą — kiedy bierze w dłonie 

Pismo; zamyśla się wśród Pracy: 

Lokami ocieniene skronie 

Poehyla niżej — wtem w klatisze.. , 
Uderzy silniej, jakby w ciszę z 
Rzuciła . grzechocącym: gradem, 

I na wpół gra tona wpół pisze 

Pieśń. ca się kończy — Stalingradem. 


Przez miasto groźne i strzeżóne 
Pobiegnie z szarą torbą lekka, 

Nie drgnie w zasłonie rzęs powieka, 
Przechodzi patrol w hetmach, Ona 
Zimowy świt chwytając w. pierś 
Nie wie (tak eieszy rzecz spełniona) 
Że za nią w tropy biegnie pieśń. 


Pod jakims murem. gdzie Łotysze 
„zarni ktmienowalt ciszę. 

Gdzie zbrajny: Niemiec nocy strzegł. ~ 
Jkiewczyna zginie roższarpara 

Granatem w pierwszy dzień powstanią. 
Ouvorzy sięw powielrśu rana, 
Szczerniałe gruzy zimny śnieg 

Zasypie —-tyłe pożegnania, 

A póżniej niech przeminie wiok. 


Warszawa! Tyle z-niej ocalę: ; 
Ten kamen bruku krwią nubiegty. ; 
Kartagina i Jerusalem 

Zburzona do: ostatniej cegły: 

4le nie kupić dziejów żałem, 
Nie wskrzesić dźwiękiem, słów. poległych. 
Do żywych mówi żywa pieśń, 

Umarłych nie. chce. w skrzydłach nieść! 


uż widzę ja, przybiegła. inna, 
Chociaz jak tamta zwinna. młoda; 
I choć mt lamte; żal i szkoda, 


Ta pieśń zostanie ze mną — gminna. 
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zaproponował! 


„storii woiennei, M 


STR. 4 


Nie wiem, czy wszyscy z dostateczną 
powagą oceńiłi faki, że wznowił swą bo- 
jową_ działalność „Rycerz Niepokalanej“, 
innymi słowy, że słynna .już przed wojną 
„wytwórnia cudów” została pusźżczona” w 
ruch. W dobie upowszechniania kuliury 
i udostępniania jej masom jest to fakti 
bądź co bądź znamienny ~ i dlułego nie 
sądzę, by pokwitować go móżna było je- 
dynie niedbałym wzruszeniem ramion i 
sarkastycznym: „Mundus vilt decipi” 
Nasz mundus, vulgus czy nawet populus 
ma“ jeszcze wiele niebezpiecznych ówie- 
ków w swojej świadomośći (11 sierp- 
nia 1945 r. w Krakowie!), a więc wzniosła 
tolerancja w słosunku do utrwalnczy ciem 
noty i przesądu nie licuje wcale z ha- 


slami posiępy i kuliury, kiórymi karmi 
nas tak obficie prasa codziennu. 
W -Polsce hk jest około 7.000 leka- 


tzy, abyśmy mogli zbliżyć się do pozio: 
mu zdrowotności, osiągniętego od dawna 
na Zachodzie, Fabrykacja cudownych u= 
zdrowień mie pokryje nim niedoboru le- 


kurzy po wsiach i miasteczkach, wręcz 
przeciwnie — ultwali w dziedzinie zdro- 
wolności powśzechnej zastój i "zaniedba- 


nie. Sądzę, że tymi sprawami powinno się 
zająć 4 urzedu Ministerstwo "Zdrowia, a 
jedną z oznak tego Zainteresowania było- 
by wydanie popularnej broszury nate- 
mate „Trzeba się leczyć, nie licząc na 
cuda” A juko motto do takiej broszury 
vm dwuwiersz z wolterów- 
skiego -„Edypa'”: 
„Kapłani nie sa tym, czym lud ich 
mniema, 
żadnych «cudów 
nie mą”. 
Ale nie a cuduch właściwie pisic e lu 
zamierzam, lecz o czymś innym zgoła, Cho 
dzi o to, że „Rycerz Niępokalanej*, nie 
końteniując się swoja  „specialitś de la 
maison, zapragnął naraz wypłynać na 
szersze wody polilyczne. W Nr. 2 „Ryce- 
rza Niepokalanej” wydrukowano rozważa- 
nia o sukcesach dvnłomacii i pałiłyki pa- 
pieskiej w czasie wojny: Nie wdając się 
łu w ocenę faktów, poczytywanych z du- 
ża pochopnościa za sukcesy, zajmę się je- 


Prócz naszej naiwności, 


dynie konklucją artykułu. głoszacą, iż 
„dzięki wielkiej maądreści papieża, jego 


hipoteka nie »edzie obciażona po żadnej 


stronie. W myèl wywodów autora mẹ to 
oznaczać, że idea neutralności była źród- 
łem: wszyskich sukresów wałykanskich 


neutralnnść gwa: 
sżć hipoteki" pepisza 1 Spo- 
agi i sumiania. 


deskonała 


Truizmem' jest powterzanie, że: wojne 0- 
sląfniń byłe n tylko najpoleżni l 
dziejach žr I sie orężńym .naro- 
dów.i kumiwnentów. lecz w równej mie 
rze starciem idsolnqgicznym o niespotyku: 
nej dotychcz sila, naobieciu i dóniasło- 
ści. -Wedlug łowwvch statystyk, byrnuaj- 


mniej jesz ie pełnwch, psoiłegły w tej 
wojnie 15 ów żołnierzy. zas liczba 
ofiar, wymordowanych przez faszyzm nig- 
miecki w obozach" końrantrretrinych Wy- 
noi + 26 milionówi Wielkość, by nie 
z półworńość tych cyfr nie mogła być 
nięznana inikowi Chrysiusa i nie 
mogły być it tajemnica okoliczności, 


towarzyszące dwudziestu sześciu milionom 
ych” zgonów. 

to, w ciągu sześciu -lat roz- 

j walki o przyszłość ludzkości 


się — ku jej bolesnemu zdu- 
ani razu jasny: i niedwuznacz- 
papieskiego autorytetu, ani razu 


mieniu — 
ny głos 
głos ièn nie wskazał 


Sdu fręntów. wojennych 
iału między do- 


gdzie bi 


linia 


jasnością a mro- 

iek w udrece, czło- 

7, szczuly. gwałcony 

i mordowany nie usłyszał z wyżyn 
Stolicy Pistrow: słów oicowskiej zachę- 
ty do I z podłnóoja feszyzmu,. do 


poru winia w obliczu jego, zbrod- 


ni, do słarejw ao z powierzchni ziemi na 
czasy wiećzne Były. — my = w la- 
tach wejny |Jir=ne znościows Wy- 
pówie par a w tvch' dyplo- 
matyczniś r zwrotach, letnich, 
ogólnikowyci niisłerh. nikt spragniony 
nie mógł się słuchać treści, która pray- 
niosłaby' mu istoine. pocieszenie. 

Polity ł wyniosłej, Dona 
ziemskisi ułralności uprawiana 
przez Watyknn w laiqnh wajny,. mógłby 
kios tłumaczvć szozacólną syluucją, w- ja- 

isà w zwiazku z zaję- 
3 a miemiąckie. Ale 
w wie miesiace i by- 


na tle kilkuletniej hi- 
przy tym- — czyż Wolno 
ustępować nmrzed siłą 
nkolicznościąch? Czy mo: 


prawu -morzinamu 


w jakichkolude! 


że milknać głos wiary i sumienia przed 
szcząkiem broni? 

A- więc może: tuś$więconym 1 nieodwała!- 
nym kanonem Kościoła Katolickiego jest 
zachowywać posta obojętności i nen- 
tralności wobec wszelkich prądów i walk 
doczesnego może taki właśnie obo: 
wiązek nakłada jakaś ultima ralic katoli 
cyzmu na wszystkich jego naczslnych re 


prezeniintów* Nie jesi prawda takie przy- 
puszczenie. Bo gdy chodzi o t. zw. zgubne 
(z papieskiego punkiu widzenia) dokfry 
ny społeczno-polityczne, mówiac po prostu 
c socjalizm, komunizm, zupełną wolność 


narodom wytaźńie, 


syunienia,  niejednokroinie  rozlsgał - się: 
z wyzyn papieskiego irońu grzmiący głoś 
przestrogi“ j potępieni, a z bull i encyklik 
w tych maleriach wydawanych uiworzyć 
by można pokaźną .biblioiekę. Ale i wobec 
tego, co my za zgubne uważamy, posia- 
wą papieży — trzeba. to podkreślić — 
nie zawsze była jednakowa. N 
ñy bowiem jak poprzednik obecnego pa 
pieża —- Pius XI w sposób najzupełniej 
-niedwuznaczny, autorytatywny i bszkom- 
promisowy poiępił hilleryzm i jego przed- 
wojenne zbrodnie, wskazał bez  obsłanek 
na istotne  niebezpieczeństwo, grożące 
ludzkości ze strony ph doktryn Ta- 
sizmu, antysemityzmu, dyskryminacji na- 
rodowościowej i religijnej. A gdy afty- 
chryst w. osobie Hitlera przybył do Rzy- 
Imu, by Kknuć spiski wojenne ze swym 
włoskim komparsem, Pius XF zdobył się 
na gest dostojny i niezapomniany, demón- 
stracyjnie wyjeżdżając z Rzymu do swej 
podmiejskiej rezydencji, zaś przed wyjaz- 
dem kazał napisać w „Osservatore Roma- 
no”, że nie może przebywać w mieście, 
na którego murach powiewają flagi ze zla- 
manym krzyżem chrystusowym, Pius XI 
miał zreszta wielu naśladowców wśród 
najwyższej hierarchii kościelnej: dość be- 
dzie wymienić nazwiska. kardynałów Faul- 
habera- i Verdiera, nie wspominając po- 
mniejszych. r y r 
“Zajęcie określonej postawy wobec zja* 
wisk lego świata jest przede wszystkim 


ipoteka sumienia 


kwestią zapatrywań i pogladów usposobie- 
nia, charakłeru | temperamentu, To ze- 
spół tych czynników dyktował. Watykano: 
wi neutralne“ milczenie. To te czynniki 
właśnie — w swej. specyłicznej treści 1 
dóborze _— przesłaniasły oczy FPioirowego 
Następcy mgłą, „uniwersalistytznego zo- 
kojątnienia, ziemskich 1 „czlowietzych 
źródeł, a nie że szczytów naichnionej nią- 
drości — jak mniemają ' niepokalanowscy 
agzegeci — wypłynął napawający ich. du. 
mą i radością fakt — nieobciążenia Hipo- 
teki papieskiej „po żadnej sironie'.  Góż 
powiedzieliby rycerze „Niepokąałanej, -gdy- 
by iw tym wypadku uznać bez zastrzeżeń 
słuszność maksymy: „Kifo miłczy, ten się 
zgadza” e | 


Sumienni historiognafowie drugiej woj- 
ny świalowej, malując dokładny obraz 
kataklizmu. nie będę też mogli zapomnieć 
o zgromadzeniu i zbadaniu wszystkich 
moralnych aktywów "i pasywów jego 
uczestników, zwłaszcza gdy chodzi o jed- 
nostki, które los wyniógl wysoko ponad 
poziom przeciętności ludzkiej „A wówczas 
okaże się, że bruk pełnych pozycyj 49b- 
ciążających' : hipotekę sumienia go 
wydawalo się. nieklórym tytułem chwały 
i zasługi, stanowi w istocie, przed sprawie- 
dliwym sądem dziejów, „obciążenie naj- 
mocniejsze, najzgubniejsze i — niewyba- 
czalne, , 


Bolesław Dudziński 


Sens istnienia p. Staronki 


Ostatnio zaczęto u nas szerzej zajmować 
ię marksizmem, a szczególnie. filozofią 
marksizmu. Pisuję się na ten temał już nie 
fylko na lewicy. ale równiez na prawicy. 
P:zed wójną z marksizmu słarano Się Zro- 
bić polityczne mtonsirum, w nauce-go prze- 
milczano, tak że przecięiny nasz inteligent 
znał marksizm tylko z nażwy. Obecnie 
„Tyśodnik Powszschny” uważał zu „ko- 
nieczne pomieścić w 531 numerze aż dwa 
większe artykuły o marksizmie: Jesi to, fakt 
sympiomatyczny, 

W tomi ZOA idzie nie o. „Tygodnik 
Powsżechny”, Raczej będziemy musieli 
zająć się przyjaciółmi. 

Stare przysłowie powiuda: Boże, chroń 
mią od przyjaciół. Nie znaczy lo, natural- 
nie, byśmy nie mieli zaufania do przyja- 
ciół Ale dobierać ich należy, . siarannie: 
W -przeciwnynf «bowiem wypadku, jak po- 
wiady inne przysłowie, * Sadzie was będą 
wed!a przyjaciół waszych. 

Więc oto ks, P 
o mułerialiśmie i nie mając odpowiedniej 
Mióratury pod ręka (niestety, jak dotąd jest 
jej w. Polsce dzo mało), powołuje się 
jnko-na źródło swych wiadomości* o tym, 
że wedle murksizmu „istnieje tylko ma- 
tera“ na maksowskiego, jak pówiada, 
filozofa, 'p.-_Ślaronkę © („Sens 4 istnienie” 
str. 94), Należy stwierdzić, że ks, Piwowar- 
czyk jest zupełnie w porządku, bo wszyst- 
kie akcesoria zdają się świadczyć o tym, 
że mamy okazję z ksiażlęj, marksistowską. 
Nagłówek brzmi: Biblioteka uniwersyte- 
tów robotniczych, Na stronie wewnętrznej 
widnieją nie. tylko insignia TURu, ale 
wyraźnie jest stwierdzone, że vydaw= 
nictwo jest prowadzone przy współudziale 
Wojew. Zarządu TUR w Krakowie i że 
mamy przed sobą pierwszy, a więc*ponie- 
kad reprezentacyjny tom wydawnictwa. 
1 dlatego leż, mimo, że tvłuł „Sens, isinie- 
nią. Przystępny zarys filozofii" nastraja 
marksiste podejrziiwie, wierzyłem Tównież, 
ką autor — leszek Słaronita jest marksista: 
Zbyt dobrą firma jest TUR, zbyt dobrze 
jest mi znana deklaracja | idsowa TURU, 
siaiąca na gruncie marksizmu, by dopu- 
ścióć inna myśl. Z ksiażki wynika jednak 
jaśno, że z marksizmem nie ma onn nic 
wspólnego, wiącej nawet, że w swej treści 
zarraca Bie przeciwko. marksizmowi, 

Nie można mieć pretensji do autora. 
Każdy ma prawo w: ustroju demokratycz- 
nym do przekonań, jakie mu się żywnie 


podobają byleby nie był faszysta, każ- 
dy może, naturalnie, „uprawiać filozofie 
wedle swego unodobania -Ale można mieg 
pretensje do TUR.u w Krakowie, że dał 


sig zwieźć pozorom i każdy konsekwentny 
marksista bedzie ja miał po przeczytaniu 
ksiażkt ob. Staronki. - 

"Ruch robotniczy wyrósł z okrosn walki 
ideoloaieznej o marksizm, gdy próbowano 
godzić” Mnrksa Bóq wie ż czym. Do tej 
wplerniki wracać już nie warto Ruch ro: 
botniczy stoi twardo na gruncie marksi- 


mu: bo to jest teoria. która nnilepiej -od- 
mwsierciedla rzeczywistość i iej mruwa 
T dłałeao właśnie stawia sobie TIR za 


w klasie Ri- 


"adanie propaganda tej idei, 
1 


hoinicze poniewaz marksizm mon ezenn 
ja naikurdriej nrstanowa nnuke. I dlafemn 
nai daej s e. 


aśnia pionanowanie idei antymn*katstow- 
iest biciem w sameno siębie, iest 
Ani=łanien sprzecznym z włustym celem 
Wiadomo; że marksizm posiada swoja’ 
filozofie - material rm distektycziw 
jest przeciwieństwem idealizmu- Przypatrz 


ch 


my się, na jakim słanowisku stoi ob. Sin: 
ronka 

Am yməterializm, Sfr. %2: „fsłolnie min- 
terializmu naukowego nie "można uznać 


iwowarczyk, ` traktując 


za zadawalajace rozwiązanie istoty wiaryw.” 


że autorowi nie idzie tylko o wulgarny 
materializm typu Biichnera, Vogta i Mole- 
scholła świadczy jego pozytywny. stosu- 
nek do filozofii „maierialistycznego mii- 
sfycyżmu:* „Zaznaczyć warto, że maj- 
większym męże przeciwieństwem "_ misty= 


cyzmu jest materializm naukowy. Dlatego 
feż dwa ie kierunki dość dobrze się uzu- 
pełńiają; fak, że właściwy, słuszny świa- 
topogisd mógłby od biedy nosić nazwę 
maśerinlisiycznego rmaistycyzmu” (str. 149). 

Idealizm. „Weźmy pod uwagę laki układ 
pojęć.., który jest możliwie najlepszym. od 
powiednikiem treści rzeczywistości subiek, 
tywnej...” Według autora to. jest _„naj- 
właściwsze - Naszym zdaniem określenie 
rzeczywistości obiektywnej! (str. 73). Żeby 
nie było watpliwości co do idealistyczne- 
go stanowiska: autora, zaznacza OR, ża 
wprawdzie uznał miaterie za podstawową 


` rzaczywisłość, ale „nadaliśmy — jak po- 


wiada — do pewnego stopnia „malerii 
charakter koncepcji" (sir. 95). 

, Apriożyzm, Swoja, niezgodą z materializ- 
mem: podkreśla sułor jak tylko może, I dla- 
tego siwierdza, że Kantowski . aprioryzm 
w calej swojej rozciągłości uirzymać się 
nie du, ule „istnieje w naszym umyśle ja- 
kaś wrodzona wiedza o: przestrzeni, Odnosi 
się to także dó czasu i w jeszcze większym 


stopniu dó liczb. Wobec lego raczej od- 
fzncimy sensuzlizm' (str. 43). 
Na 'sironicy 38 autor przyznaje się do 


pozylywiamu, na stronicach 140-142 do 
*imtuicjonizmu (szczególne „pomieszanie po- 
ja“ ujawnia aufora na str 100, gdzię 
dowiadujemy się, że egzystencjonalizm, 
dialektyka Hegla i Marksa eram intnicjo- 
nizm należą do jednej kategorii > jakichś 
dniylogiczńych (|) prądów); na str. 145, na- 
kohiec, dowiadujemy się, że wprawdzie 
ejdetyzm Husserls jest dziwactwem, ale 
„z naszego punktu widzenia można je (to 


stanowisko) do pewnego stopnia zrozu- 
mieć”, an Dawel pp metoda ejdetyczna może 


dawać w niektórych wypadkach rezulta- 
ty pozytywne; chociaż tylko jako przy- 
i tak wtedy, gdy chodzi 


A- temz inna sprawa,  Wypróbowaną 
taktyka reskcji na forum nnukowyra byłó 
i jest przemilczanie marksizmu. Od czło 
wieka, wystepującego w imieniu robołni- 
czej placówki kulturalnej, możnaby Wy- 
maqać aby cuś przynajmniej powiedział 
e Maksis. Otóż nalszży stwierdzić, że 
czylelnik więcej się dowie np. o materia 
liźmie historycznym: z polemiki Grabskie- 
go w jeqo „Ekonomii politycznej” aniżeli 
z „SŚenmsu istnienia, Zwulgaryzawany” rin- 
terializm, wzmianka — i ło spoma — o 
dialesktyce i materialiźmie historycznym. 
1 to- wszysiko. 
pstrzy od nazwisk i systemów. Po prostu. 
wstydliwe przemilozanie marksizmu, 

Pamijając juz.to wszystko, książka 
sreżentiije mieria eklektwczna, zbieraninę. 
Dla ozłowie znaiacego filozofię — rzecz 
bedna, dlè nieznajacego — fis- 


re- 


zumsłnie 


Sira writ 


my tło wniosków. Czego oczeku 
od wydawnictw w rodzaju Bi- 

Uniwersytetów Robotniczych? 
ania w. masach , światopoglądu 


kiego, I dlatego słuszne jesi 
Ha robotników książek popu- 
larnwch z dziedziny  filozdfii marksizmu. 


Przeg populstne wydawnictwa bynajmniej 


nie rozumiemy tylko popularyżsścji - już 
istniejących poglądów, ale i Tozszerzenie 


Przy tym w książce aż się, 
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N ksiażki 
owe KSIĄZKI 
Siefan Klimczak; por, W.P. Od Oki do 
Szprewy.. Montaž lleraoki. Słowo wstępie 
ficmryka Wernera, ppłk. W.P., Okładkę pro- 
jektował, Henryk. Tomaszewski, Zdjęcia CZOŁÓW> 
ki. filmowej W: P. — Warszawa, „Książka, 
1945; str. 192. 

Amor zbioru reportaży $kładających się. na 
całość wydawnictwa „04 Oki do Sprewy”, 
był współredak(orcm gazet frontowych Lej dv- 
wizji, Kościuszkawskikej, później Lgo koppisu 
i bej armii W, P. Reportaże le, napisane w 
sposób. bezprelensjonalny. Żywy i bezpośredni, 
ukazują drogi orężnego wyślikn tyeh Którzy 
wie 10383 r, med brzegami dalekiej Oki, 
przysięgi uroczyście „ziemi, polskitj, broczą- 
cej we krwó. narodowi polskiemu, umęczo- 
hemn w niemieckim jarzmie, żenie skalstją 
imienia Polaka, że wiernie będą służyć Ojczy- 
żnie 

Książka por. Klimczaka, wolna od retórycz: 
nego patósu, fest dokumentem, Książka ta 
wzrusza ij chwylu  Ża stfce szczerym żoałnieT- 
skim semymenłein; umiłowaniem wolności 

Obszerne slowo wstępne napisał pipik: Hen- 
ryk Werner, tytułując je: „W rocznicę bitwy 
pod Lening“, Praca ta (wydana przez „Ksiąźż- 
kę* rówież w oddzielnej, f6-stronicowej od- 
bilce) daje treseiwy pogląd na historyczne i 
ideologiczne prztsłanki uliworzema oddziałów 
W.P. w Rosji Radzieckiej, omawia podstępne 
machięcje < haniebny exaduns gen, Andersa, 
uwydatnia wojskowe wysiłki Zw. Patriotów 
Polskich. oparte na” idei Połski demokratycz- 
ucj i z Rosją sojuszem związanej. okresła wre ` 
sztię i podkreśla polilyczne i militarne zna- 
czenie bilwy pod Lenina, fu właśnie, I2 paź- 
dziernika 194% r,, żołnierz polski i rosyjski, po 
raz pierwszy od Grunwaldu, stanęli zgodnie 
przeciw wspólnemu. wrogówi niemieckiemu. 
„Po raz pierwszy w dziejach stosunków pol- 
Sko-sawitekich regularne polskie siły zbrojne 
i Armia Czerwona, stanęły obok siebie na po- 
łu walki, związane brajerstwem broni, Bitwa 
pod Benino była pierwszym realnym przeja= 
wem zmiany slosunku narodu polskiego do na- 
rodów. radzieckichy Od słownych dekląracyj, 
od pisanych pakłów przeszliśmy de czynów, 
"pisząc krwią własną prawdy, które na zawsze 
odtąd stały się własnością Narodu*. 

Na tym polega trwały sens- historyczny 1 ni- 
gdy mezatarta polityczna doniosłość Bitwy pod 


Lenino; 
| fbd) 

Dr Filip Friedman. To jest Oswiecim! War- 
szawaę "Panstwowe Wydawniciwo  Lileratury 
Palitycznej, 1945; str, 109/68 nł. 

Książka dra Friedmana, oparta na materiale 
dokumeniarnym, jest pierwszą próba. systema- 
lyczhego i dokładnego opracowania ponurej 
historii Oświęciwia, (Z pozostawionych przeż 
Niemców =świadec(w pisanych, z zeznań i wypo- 
wiedzi b. więźniów oświęcimskich, . wybrane 
zostały elementy najistołniejsze. najbardziej rza 
czowe, najlepiej obrazujące charakter i grozę 
oświęchnskiego piekła. . 

Byłb to piekło zmodernizowane. w uajhów- 
sże zdohycze niemieckiej nauki i techniki, za- 
opatrzone, funkcjonujące niezmordowanie ki 
chwale 'Przeciej Rzeszy i według fozkazów jej 
kierowników, Nie ehcąc powlirzać My. rzeczy 
skądinąd znanych, podam jedynie kilka cyfr; 
dotyczących oświęcimskiego kombinalu śmier- 
ci. Rozpostarłszy się na 40 km, kw. obóz p=- 
święcim wchłonął w. latach 1940—1944 oko- 
to 7 milionów ludzi, ż których przynajmujej 
polowa nie, wyszła już nigdy poza bramy i dru. 
ty obozu, W, okresach szczyłjówych swtezo TDR- 
woju liczył on da 300. tysięcy, w rekordowym 


[sf 


dnin 28 czerwca 19% r. spalono 24.000 Tosoh! 
Ze. szczęgólną bezwegiędnością mardowitna 


Żydów. Polaków i Rosjan; tak np, 2 Irausoot= 
tu Żydów łódzkich. przywiezionega w końca 
104 r, w Ficzbie 1202 osób, ódwieziano wprosśl 
z rampy do komór gazowych 1141 mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Z dziećmi nie zadawnna sohie 
w ogółe wiele trudu; zabijano je ulbo „ga 
prostu” kolbamń, albo pilora żywcem ra shik 
sach, „gdy komory j kremaloria podołać me 
magły pracy. 

dęden z najciekawszych rozdziałów książka 
dotyczy | „komercjalizacji przemysłu amier, 
Z właściwą sobie gruniownością i pedanterią 
zastosował tu. „kulluralny naród niemiecki 
wszelkie ulepszone melody techniczne i hand'o: 
wu-kalkulscyjne. © Nie tylka odzież i obuwie 
nie tylko włosy. i złote zęby, ale rósymież: go 
oly, kości 1 Huszez zamordowanych -znajdo- 
wały zużytkowanie i miejsce właściwe w apn- 
racie wojennej. gospodurki niemieckiej, 

Oświęcim hyt nie tylko mordownią na wiel- 
ką skalę i dochodowym — przedsiębiorstwem 
przemysłowym, ale również szkołą sadyzmu, w 
której wychowano dla specjalnych polrzeb — 
zastępy katóowskich pachołków speśród pew- * 
nych. kategoryj więźniów.  Wychówywano 
z powodzeniem, czego sporo przykładów zna|- 
dujemy we wsirząsającej książce Friedmana, 
Ta hodowla zbrodni 1 zwyrodnienia stanowi 
jeden z najstraszbiwszych rozdziałów hislócu 


Oświęcimia, (bd) 
z = 
ich "na ' zagadnienia nowe, dczywiście, 


w formie zrozumiałej. Rzećz jasna, że nie 
ma w ramach. takich wydawnictw miej- 
sca dla książek ideologicznie nam obcych. 
Może to lylko wywołać zamęt w gławach 
zwolenników, otwierając zarazem . furiką 
do/ wypiczenia świałópoglądu marksistow; 
skiego priseg i ków. 

Z tej racji zna książkę Siarońki w wy: 
iiniu TUR okreslić niewątpliwie . jako 
szkodliwą. I pod względem |rbści i pod. 
wzglądem formy. Jedyną chyba pociechą 
jest fakt, żę łak napisanej książki nie zro- 
zumie żaden robotnik. Ale kierownictwo 
"TUR większą pawinno zwracać twagę na 
to, co się pod jego firmą ogłasza, 


4, Sm 


- dziś tylko ostatni przedwojenny tom 


"dość dokładny opis- kataklizmu, 


„mu, zdaje sobie sprawę z przyczyn. 
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PAWEŁ HERTZ  - s, 


„Okno bez krat” Antoniego Sionimskiego 


KUŻNICA 


OCENĄ PO LATACH 


„ fo. co ocalić może twórczość pisarza przed 
hiszczącym czasem — sprawdzalność w zmien- 
nionej rzeczywistości, sprawdzialność nie tyl- 
ko w ramach stylistyki, którą gotowi jesteśmy 
uważać. za prawidłową, ale przede wszystkim 
w naszym przeżyciu ludzkim, nie jest niestety 
udziałem większości książek powstałych w 
okresie 1918 — 1939, Dzis o możliwości po- 
wrotu do dawnych lektur decyduje proste ze- 
stawienie poetyckiej treści z rzeczywistością. 
Jeśli poezja jest ludzka, to będziemy ją czytać 

ez względu na to. czy pisana jest regularnym 
wierszem, czy rozkwitającymi zdaniami. 

Sprawiedliwych, tych, którzy w wierszu nie 
szlifowali tylko pięknego zwierciadła, by się 

w nim zalotnie przeglądać, było w poezji pol- 
skiej tych lat, powiedzmy szczerze, nie. wielu. 


I jeśli wśród młodszego: pokolenia odnaleźć 
można humanistyczne ślady, wśród pokolenia 
skąmandtytów było to rzadkością. 

- Witalizm Wierzyńskiego, romantyczne deko- 
rum Lechonia, tłuwimowska walka z demonami, 
były to wszystko próby ucieczki od spraw ludz- 
kich, które zaciążyły przecież mimo wszystko 
na całym tym okresie stylizatorskiego stosunku 
do rzeczywistości, by zgnieść wreszcie p 
swoim ciężarem puste dzbany, w które nie nas 
lano młodego wina. Dziś wyciągamy ich od- 
łamki spod gruzów, podziwiamy doskonaly 
kształt skorup, ale nie staramy się nawet od-* 
tworzyć ich poprzedniej postaci, zbyt dobrze 
wiemy, jakiby kształt powstał. 

Rzecz inna, gdy wracamy do lektury Sło- 
nimskiego. Wydaje mi się, że z całej twórczo- 
ści tego świetnego poety, akceptować można 
wierszy 


„Okno bez krat”. 


Ten tom politycznych bez watpienia wierszy 
jest portretem liberała, pacyfisty, sceptyka — 
ówczesnego sprzymierzeńca dzisiejszych dni. 

To nie, że Słonimski w czasie szalejącej woj- 
ny napisze wiersz idealizujący słabość demokra- 
cji (0 Polsce slabej* z tomu „Alarm, Lon- 
dyn 1941). Ten wiersz nas nie dziwi, bo wie- 
my, że Słonimski należy do formacji dziewięt- 
nastowieczńej, w najszlachetniejszym jej ga- 
tunku: Całą twórczość Słonimskiego, i lę scep- 
tyczną i tę nieonial romantyczna (..Matko Eu- 
ropo! z „Okna bez kart“) o mickiewiczów- 
skich akcentach, przenika racjonalizm. 

„Słonimski w „Qknie bez krat" nie uderza 
w katastroficzne akordy, chociaż równie dobrze 
jak jego młodsi koledzy przeczuwa kataklizm. 
Ale w przeciwieństwie do nich Słonimski, po- 
tomek wieku pozytywistycznego, wieku TOZU- 
Przeczy- 
tajcie „Palenie zboża”. Słonimski daje nawet 
przeczytajcie « 
„Matko Europo, dokument epok). -Słonimski 
wie skąd spadnie, na nas kataklizm: przeczy- 
tajcie „Niemcom . Więcej nawet. Wśród wier- 
szy o Rosji Radzieckiej, których kilka znaj 
dziemy w „Oknie bez krat“, jest i wiersz świad: 
czący o tym, że Słonimski wiele rzeczy rozu- 
miał, nim wielu z nas 'je pojęło: przeczytajcie 
„Rozmowę z komsomolką *. 

Racjonalizm Słonimskiego jest sceptyczny. 
Jeśli poeta zna przyczyny, dokładnie wyabra- 
ża dia zagładę istniejącego świata, i wie, że 
są inne, lepsze zapewne farmy układu spolecz= 
nego, jeśli Słonimski odrzuca. idealizm, jak 
świadczą takie wiersze jak „Piekło i niebo“, 
„Zaduszki, „Rodowód“. to skąd się bierze ta 


nuta sceptyczna? „Hamletyzmie', jednym z 


' piękniejszych wiezy tego- tomu jest taka 


strofa: i 


Mój bracie: W każdych oczach, w każdej 
obcej twarzy 

mógłbym znaleźć, odczytać, odszukać to 
piętno, 

pokrewieństwo najbliższe, co gasi namiętną 
siłę i wiarę, która w twych oczach się zarzy. 


i 

Slonimski bowiem jest ostatnim  liberałem 
w polskiej poezji dwudziestolecia. Ostatnim i je- 
dynym. Słonimski walczy jak Don Kichot oza- 
sady politycznej demoktacji. Parlamentaryzm, 
wolność słowa i sumienia, szlachetna dyskusja... 
tak, Słonimski żądał w. 1936 roku rzeczy ana 
chronicznych. Demokracja polityczna w posta- 
ci weimarskiej republiki, wyciągając wszelkie 
konsekwencje ze świętych zasad dwiewiętnasto- 
wiecznie pojmowanej wólhości, utorowała dto- 


M e c 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Js. Drat. Warszawa, Bog. Biał. Lublin, — Z. T. 
Zarz. — Trzciana, Em. Mich — Wis Warsta- 
wa, J. Sam,, Zyg. Dysz, — Wasilków, K. Olek, 
J, Szcząw, Warszawą. — Z wierszy nie skorzy» 
stamy. [ - Na 
" A, Pok. — Nie dla nas: Radzimy dużo czy- 
tać, nie śpieszyć sie z drukowaniem utworów. 
L. Obr: Katowice, J Hen. T. Biał, A. Rzym- 
ski — ‘Szczawnica, J. Kow., P. Cier, W. J. 
Dob. — Kraków, Pawi. Tauch. — Nie skorzys 


stamy. z 


ge faszyzmowi. W imię formalnej neutralności 
demokracja Bluma patrzyła z nad granicy na 
hiszpańską wojnę domową. Hiszpanii trzeba 
była samolotów, a nie słów. 

Niewiara i sceptycyzm wierszy omawiane- 
go tomu maja odkryte źródła, To czego žada 
Slonimski, to za mało. Poeta wie o tym zape- 
wne, nie może nie wiedzieć. Pacyfizm, filan- 
tropia, wellsowskie utopie, „nowy wspanialy 
świat”, plan De Mana, sceptyczne osądy — to 
wszystko nie mogło nas ocalić, bo przeciwnik 
był uzbrojony w żagiew, którą palił książki i w 
aułomat, którym zabijał piszących. 

- Dziś po latach można tylko konstatować i 
wyciągać wnioski. Polityczny błąd „Okna bez 
krat", bo są to niewątpliwie wiersze polityczne 
w najszlachetniejszym rodzaju, jak wiersze Hei- 
nego; Herwegha czy Freiligratha, polega na nie 
współmierności między zasiegiem wzroku ”poe- 
ty i rzeczywistością. Rzeczywistościa był rok 
1936, poeta patrzył nań z oddalenia o epokę. 
Słenimski nie przechodzi progu Żelaznych praw 
ekonomii i socjologii, które rządzą światem. 
Dialektyka historii jest mu obca i pozostaje 
tylko zmaganie się z samym sobą w obliczu mie- 
bezpieczeństwa barbarzyńskiego najazdu. 

„ Kraty nie zostały przełamane. Okno; z któ- 
rego Słonimski patrzył, było zamknięte. 

W czym odnajdujemy dziś po latach ową 
cenność, która pozwala istnieć książkom mi- 
nionej i zamkniętej epoki dwudzięstolecia? 

W. „Oknie bez krat” jest cehny ów niekoń- 
sekwentny racjonalizm. Pamiętajmy bowiem, 
że w tym samym okresie ukazywały sie piękne 
lecz tragiczne poematy zamkniętych oczu: wier- 
sze o zagładzie, mitologii upadku, podania o 
końcu świata. 

W „Oknie bez krat”, jeśli nie znajdujemy 
konsekwencji widzenia rzeczywistości, znajdu- 
jemy -przecież te jej końce, które inni, współ 


" cześni Słonimskiemu i młodsi od niego poeci, 


starannie ukrywali w ciemnosci 
strof. 

Dlatego wydaje mi sie, że ten tom jak zre- 
sztą i cała poetycka twórczość autora „Para- 
dy” jest nam, widzom i uczestnikom rzeko- 
mego końca świata, bliska. Jeśli hberalizm i 
sceptyczny racjonalizm Słonimskiego nie mo- 
że być receptą teraźniejszości, to w każdym 
razie „Okno bez krat" jest świadectwem pra- 
wdy o latach naszej smutnej młodości. 

I kiedy po latach, patrząć bez gniew jak 
archeolog na wykopaliska, będziemy czytać te 
wiersze, pomyślimy o szlachetności, o darem- 
niej, mierównej walee, pozbawionego właściwej 
broni poety, przeciwko uzbrojonej po zęby hi- 
storil $ 


doskonałych 


amat kultury chłopskiej czy narodowej. 


- ję wroga w faszyzmie. Ale 


ROZMAITOŚCI - 


„ „Kuźniea* padjęta próbę oceny utworów 
literackich z lat międzywojennych. Iniejaty* 
wa aż nadta zrozumiała, Podrosło nowe po* 
kolenie i cokolwiek) się złego 6 nim mówi, 
to przecież i to pokolenie "czyta, Przeba notą 
generację zorientować w ocalałych z pogro- 
mu szecętkach gospodarstwa bibliotecznego. 
Może  jeszęzey bardziej przyda się to stær- 
sżym. Książki z przed wojny są potrósze jak 
książki z lat dziecinnych. pozostała po nich 
plamka wspomnienia 1 otoczek_ pierwszej 


oceny. Tylko. że do tych. książek wraca się 


dzisiaj i nie można już na nie spojrzeć tha 
czej. jak z perspektywy doświadczeń: wójen- 
nych. Rewizja wartości, jak to się niegdyś 
mdwiałó, wydaje się konieczna. bo ina 
czej... tnaczćj będzie tak: jak jest. 


Będzie przedziwna mgła nad życiem liter 
rackim,  kurtuazja wszystkich. wobec wszyst 
kich, lek o zachowenie status quo _ utartej 
opinii, przenoszenie żywcem w nasze czasy 
przebrzmiałych sądów. ,często  urobionych 
koniunkturalnie, czkawka po sezonowych za* 
chwytach i upodobaniach, odwilż: po niegdy- 
siejszych śmeguch. bedzie snobizm naszych 
czasów, który rozwija się bardzo pomyślnie, 
IFystarcży poczytać felietony literaekie w ga- 
zełuch... 


Niedawne kronikarz prasy w „Odrodze- 
niu” zauważył trafnie, że dzięki niedzielnym 
dodatkom w pismach  eodziennych utrwala 
się najbardziej rozproszona [forma życia li- 
terackiego, Sprzyja ło znakomicie konsertvaż 
cji przedwojennych sądów, nieporozumień 
i uprzedzeń. Poza tym co niedzielę kochamy 
się: w „napularnych uogólnientiach. w teoriach, 
problemach i zagadnieniach, wolimy żapusz 
czać się w bardzo zasadnicze dyskusje nade” 
złt- 
chodniej i wschodniej. jaka ma być litera- 
tra, czy ma być reałizm i jaki, miż zajmo- 


wać się ksiużkami, które przecież kursują 
miódzy ludźnu. R 
Wiadomo; że trewidować utwory żyjących 


te rzecz dosyć przykra, Wojna zabiła w nas 
ducha przekory. Wszystkich jakoś tęczy 
wskólny sentyment, że się ódnałeśli, że prze” 
cież tę noc przetrwali, że się przecież dztel- 
nie łab godnie sachoweli. że. wspólnej rie 
haczrty, aby front 
jedności narodowej nie stat się w literaturze 
szkołą obłudy. , 


IF mrokach okupacji ten i ów zaczął 
przy świeczce przeglądać - literaturę między” 


O poziom objaśnień w narodowym 
wydaniu dziel Mickiewicza - 


Ankieta 


W wykonaniu uchwały Krajowej Rady Na- 
rodowej z 5 maja przystąpiono do pracy nad 
Narodowym Wydaniem Dzieł. Mickiewicza, któ- 
ie ma dostarczyć całemu społeczeństwu auten- 
«tycznych tekstów poety we wzorowym opraco- 
waniu. 

Komitet Redakcyjny pragnąc zebrać jak naj- 
obfitszy materiał w celu ustalenia poziomu ob- 
jaśnień tego wydania, zwraca się do kierowni- 
ków Uniwersytetów Ludowych, Uniwersytetów 
Robotniczych, Świetlic i Czytelni z prośba o 
nadsyłanie spostrzeżeń. nad stosunkiem czytel- 
ników do objaśnień trudniejszych utworów lite- 
rackich, oraz o dokonanie na swoich  placów= 


kach doświadczeń: a) które wyrazy i pojęcia 
w przytoczonym urywku. „Pana Tadeusza“ sa 
niejasne dla badanych, =a w miarę możności 
również: b) które wyrazy wymagają objaśnień 
w balladzie Mickiewicza „Świteź'. (Redakcja 


-prosi o podanie przeciętnego wieku i poziomu 


wykształcenia badanych). 

Następnie, czy praktyka wskazuje, że dla 
czytelników mniej wykształconych użyteczne są 
jedynie objaśnienia pod tekstem, czy istotnie 
nie siegaja oni na ogół do objaśnień umiesz- 
czonych na kóńcu książki. Adres dla odpowie- 
dzi: Redakcia Narodowego Wydania Dzieł 
Mickiewicza, Kraków ul. Lea I5a, m. 9%: 


Urywelkk z I ks. „Pana Tadeusza”: 


U dwa tysiące kroków zamek stał za domem, 


Okazały budową, poważny. ozromem, 
Dziedzictwo starożytnej rodziny Horeszków. 4 
n Dziedzic zginął był w czasie krajowych zamieszków; 


Dobra, całe zniszczone sekwestrami rządu, 


Bezładnością opieki, wyrokami sądu, 

W cząstce spadły dalekim krewnym po kądzieli, 

A resztę rozdzielono między wierzycieli. 

Zamku żaden wziąść nię chciał, bo w szlacheckim stanie 
Trudno było wyłożyć koszt na utrzymanie; 


Lecz 


P 


Hrabia, sąsiad bliski, gdy wyszedł z opieki. 
anicz bogaty, krewny Horeszków daleki, 


Przyjechawszy z wójażu, upodobał mury, _* 


Tłumacząc, że gotyckiej są architektury, 
4 = . 
Choć Sędzia z dokumentów przekonywał 6 tem, 


Że aichitekt był majstrem z Wilna, a nie Goten. 
Dość; że Hrubia chciał zamku! Właśnie 1 Sędziemu 
DY, Przyszła nagle taż chętka, nie wiadomo czemu. t 


Zaczęli proces w zlemstwie, potem w głównym sądzie, 


W senacie, znowu w ziemstwie i w guberskim rządzie: k 


Wreszcie pa wielu kosztach 1 ukazach licznych 


Sprawą wróciła zhowu do! sądów granicznych. 


`~ 


MGŁA 


„tę, 


zmieńionymi oczami, inni znów 
powieki, aby przeczekać tę 
krwawą preuzę, ocalić resztki przedwojen* 
nych upodobań. Życie się zmienia. szybciej 
niż literatura, długowieczny żółw nie. nadąża 
że reformą rolną, Czy dlatego właśnie ton 
nadają ludzie, dla których wojna była tylko 
pauzy? ; 


wojenną 
przymienęli 


Są w: naszych miastach. takie Kawiarnie, 
gdzie gość niezudomowiony będzie miał wra 
żenie, jäk gdyby, od trzydziestego któregoś 
nie_się nie zmieniło, przybyła tylko jedna 
genialna: szmira, „Piosenka a mojej, Warsza 
wieć, Są takie ostatnie solidne domy miesa” 
czańskie, gdzie wszystko zostało po dawne 
mu. Rodzina.nie splamiła się szabrownie- 
tiem, wsżystkie meble są przedwojenne 
i stoje na dawnym: miejseu. Wstyd: w takim 
domu robić rewizję! Chluba przetrwania 
stała się chluba inercji. Nie wolno przesta- 
wiać mebli, naruszać staius'quo, tylko dzikus 
mógłby sobie na ta pozwolić. Znakomitą pi 
sarka. która najmniej mä powetw do osobi- 
stego lęku, każdą rozmowę przez telefon za* 
czynu od zapytania, czy pan uważa napraw* 
że cała literatura przedwojenna jest do 
chrzanu. Nawet rwałtownik Jastrun tak nie 
uważa, dał mi za to słowo honoru. ale ospa- 
łość środowiska powoduje tym gwałtowniej- 
szy impet. Cisza zachęca to: ciskunia: gro" 
mów. , a 


Za malo mamy. grałtowników.. Zdawałoby 
stę, że od takich prób; jaksocena po latach, 
pówińno, było zacząć się życie hterachie, We 
Francji kłócą się 9. surrealistów. robią pras 
nie psychoanalizy, oceniają ma.żywych. przy: 


kładach, u nras'w dobrym tonie są tylko 
kłótnie, w. których nie padają żadne tytuły 
książck, Pierwsze uderzenie gwałtowników, 


trzeba to powiedzieć otwarcie, zeszło na teo 
retyczne kłótnie o przyszły realizm 1 rozeszła 
się po kościach, A Irzeba było zacząć od sg 
dzenta żywych r umertych, bo takie jest pra” 
wo żywych. I tylko wtedy zachowa się ciąg: 
tość: tę ciągłość kulturalna. o której tyłe się 
mówi SUrażnikami ciąciości su gwałliownicy 
miatający gromy, a nie kopiset, przepisujący 
dawne opinie dla notęego. pokolenia, 


Opinie o książkach ù pisarzach ustalały 
się w zeiadomej” "amógierze" > przedwojeńnej 
i. często byty wypadkowa taktyki pism bite” 
reckich, maicyoh okrrestone tendencie poli” 
tyczne. dalekie od dzisiejszej demokracji. Na 
terenie Bieraskim demokracja gremialnie öd- 
puściła grzechy przedwajenne è wnet na tym 
odpuście zaczęto: sprzedawać po podwyższo- 
nych cenach dawne błyskotki, Byli przed 
wojną literaci zbliżeni do generu 1 dratego 


stawiono ich jako wybitnie utalestowanych. . 


W starczy dzisiaj zwykłej ciołce uwhazać. że 
jest ciotką takiego literata. a przedstćwią ją 


«premierowi do stałej zapomogi. Wystarczy, 
'ze literat nie uchylił Seod- współpracy s de- 


mońhrecją. a jeszcze „dostanie dokładke do 


glorii jaką prsypieto mu w dawnej ko- 
„niuńkturze, Nie można: poćcie brać za złe. 


że-w atmosferze emigracji zachodniej nie por 
trafil połączyć nostulyi| = postawa czynna. 
bojową. ale mianować mą za to, bofńtorem 
duchowym. to już chyba najsmathićjszy 
snobizm naszych czasów. 5 ; 


Trzeba czytać ksiażki od nowa. ale czy” 
tać zmienionymi eezami, Próby „oceny po 
latach będą ułomne- sporadyczne, bo jesteś 
my krajem bez krytyków, Ale gdyby tak w 


utnmych pismach zechciano tik nowyciagać 


książki i omawieć, polemika nabrałaby krwi 
i konkgeiności. Czytelnik wiedziałba nareszr 


cie. o žym się mówi, o co się poglady krzy” * 


woda 
spłynęłaby 


żują. Zaczęłaby się mpgła rosstępotwać. 
oddzieliłaby. się od ;powietrza, 
ù powietrze byłoby czystsze. 

f 


i ADAM WAŻYK 


TWORCZOŚĆ 
mięsięoznik  Mierseka-krytyeziy wyd: 
Spółdz, Wyd, „Czytełnik* 


przez 


zamieszcza prace tzałowych Wieralów pak 
skiti Listopadówy numer „Twęórozości" po: 
Święcarty jest Miekiewiczowići przynosi mie- 


znane pisma poety 2 okresu filomackiego. Po- 
nadto zawiera K, Pruszyńskiego, fraga 
menty  szłuki K, Grzebieniewskiej, = rozprawy 
krytyczne J. Kleihera, W. Kubackiego, ba Ped- 
haorskiegoci im 


prózę 


Każdy mimer 
200 str. druki. 


Gama zeszyty „Twórczości” 40 zł. prenume: 
rain kwartalna 120 zł, pólraczna 240: zł, Prenu. 


wychodzi w objęłości okoła 


meratę przyjantją wszyztkie placówki „Czyłel- 
nika” oraz adiiinistracja pisna, Kraków, ul 
Wielopole 1, f x 
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KUZŻNAC A 


E NOTY 


74 a 
E š STUMA WSŻSZE NAUCZYCIELI 
Dopuszczenie czynnych  nanczycieli wycho: 

rp 4 wanków 1 zw, seminariów do studiów wyż 

f szych napotyka va Irndnośći. nimo pozytyw 

t + nego Stanowiska, Ministra Oświaty i uniwersy- 

letów., 

| Należy z ta praktyką zerwać, Każdy nauczy: 

p ciel powinien mieć prawo. wsiepi do szkół 

i akademickiej bez żadnych zastrzcżeń, świade- 

EB tiwo seminatyjne musi być w tym wypadku u- 

= znane zá równoważne maturze ogólnokształeą: 

J Coj: : 

l Bo właściwie jest to matnra — tvle że bez fa 
K ciny. A praktyka szkolna — nanczyciełowi 

x daje więcej niż łacina, X 

En Swobodne dopuszczenie wszystkich nanczy= 


« cieli do szkół wvższych 
ltyczną i kulturalną. 


jest komiecznością pó 


Politfyczną:vbo nanozyciel szkały powszech- 
nej koficzącty seminarium to najczęściej z po” 
chodzenia chłop, Obeeność f(veh ludzi w szko: 
łach wyższych przyczyni nareszcie. (do ti: 
A zdrowienia składu środowiska sti- 
| denckiego, 

Kulturalna: bo amv , lak mało ludzi jako 
tako przygotowanych do: studiów: że nie wo! 
i no nam ant jednego z nich odpychać od bram 
uniwersytetu. Podniesienie zaś pozioma nauko- 
wego i pośrednio maleriałnego nauczycieli — 
> ła czysty zysk społeczny. * 


sie 


społecznego 


zik. 


ZACYTUJEMY CYTA 


W szóstym numerze „Kuźniey” Jun Rolt dał 
krytyczny przegląd półrocznej działalności 
„Tygodnika Powszechnego Daremnie czeka. 
smy na jakąś próbę - rzeczowej odpowiedzi, 

na to samo „Odra, której 


Daremnie czeka 
nikt chyba nie posądzi o BAwIłOWANIE do „Kn- 
niey“ „deżeli mieczy klórymikolwiek pisma- 
mi rozwinie się rzeczowa, zasadnicz% poólemi- 
ka, teswłaśnie między „Kuźnicą* a «Tygodni- 
kiem‘ — tak przewidywanow „Odrze“ (Nr 14]. 
Daremnie., „Tygodnik Powszechny“ mie zna- 
taz? dotąd rzeczowych argumentów. Wierny 
swojej niebieskiej orientacji, polraklował nas 
„z góry, odciął się żartami p. CGyła w felieto- 
nie pł, „Wieniec ed p. Kofta”. przypomniał 
näm, ża Wolter nigdy nie. miał miłośników w 
Polsce (od Mickiewiczowskiej „Darczanki* po- 
cząwszy, 4 na Boyu kończąc spiorunował nas 
dowcipem, że „K a Polska to dwie 
różne rzeczy, na i łyleśmy właśnie argumen- 
łów słyszeli. Trudno, z konieczności cyłujemy 
Cyta, który zapewnia, że trzy osoby stanowia- 
ce zespół redakcji „Tygodnika Powszechnego” 
zwalczały przed wojną sanaćję, Wierzymy, ale 
cyt; = cyl... Alboż” lo wystawianie- patentów Tia 
. pol ść nie było mubionym: zajęciem sanaci 
i osłalnią jej przedźmiertng manja? P. Racz- 
kiewicz w sławiał takie patenty z 
tym większą nieomylnośćią. im bliżej był krest. 


Londynie wi 


Nie wypada Cylowi się z dawną 


sanaeją, 


licytować 
i nową 

ride 
CZYM WRÓB 


0 LE ĆWIERKAJĄ 


w ny 32 
p- Kiśje] or 


Tygodnika. Powszechnego“ pisze 
swojej z jakimś „rabotni- 
kiem” | z Innemi znajomymi na temat demo- 
ki Alycznej prasy która według orzeczenia 
przyjaciół ideologicznych p. Kisiela nigdy nie 
pisze prawdy: yd — Notek +0 
łaórej podobno wszystkie wróble 6wierkafją". 

O czym wszystkić wróble ćwierkają p. Ki- 
sielowi? l 

Wiemy wszyscy „o trzeciej wojnie”. 

Biedny p, K 


IZAI WIO 


kiej prawdy? 


(mi) 


siel! 


KOLPORTAŻ 


M: mufuktury w Lo- 
odczytu w 
— cho- 


Dyrektor. Widzewskiej 
o dzi zapraponował mi wy 
świetlicy rabolniczej, Tak: 

ciaż tylko tramwajem, UMIE być pouczśją 

- a. Na przestrzeni 3 kilometrów, od nli 
Piotrkowskiej do fabryki, ant jednej księgar- 

ni, ani jednego punktu sprzedaży, Uświadomi- 

iem sobie cały bezsenś w ten POSDRPACZA: 

nej sieci kolportażu. Na głównych uftach na- 

miasl, księg jedna na drogiej” 
mówiąc już o: 


głoszenie 
wycieczka, 


rnie 
tnicze, 


Arykówawego. 


4 chłe dzięlnieć robi nie 


«wst bez słowa 
Kolportaż. 
to sprawa 
kiedy książ 
telnika. 
e 
Wydawcy 
wszystko sie rozehodzi; 
wobec! głodu ks Aki, jakiego 
cze kullura polska, Nie może 
„a ne. kto czyła: Wyobrażam 
sępił redakton ; 3 
' kład — na 
ły nakład 
obszarnicy, o 


handlowe 
chyba czas, 
i znaleźć czy- 


zada 
Nadszi H 
“szük $ 


lo mio 


ołec 


ZAWIE. 


| powinna 


zadowoleniem  zacier ręce: 
Nie wielka lo zasługa. 
nie znała, jesz- 
być nam obojęt: 
sobie, jakby się: za- 
1 ua priv- 
stwierdził, że ca- 
rozparcelowani 


z” 


e ankiety 


pońsiaw 
pisma rozchwyłtują 

Równomierne rozmieszczenie punktów 
daży książek í jest rzeczą wie 


sprze. 


czasopism kiej 


A wagi 


księgarskie- 


g;Rekinom* 


0 kładę tę sprawę 


spółdzielczega ruchu 
na sfrcu. 

Á st-er 
0.KRYTYCE 


» : „Życie Hiera 
kut aysktsyjny 
„Krytyka. jaka 


LITERACKIEJ 
(Nr-9/10) zamieściło 'arty- 
Eugeniusza Aniszczenki p. 1. 
jesi jaka powinna być”, 


skie" 


któ 


1 — ——— + M 


Redaguje Zespół „Kuźnicy*. Redaktor Naczelny: 


ry warto zasygnalizować, Aulor wsłe azuje na 
następujące zadania „krytyki literackiej: wye 
dawanie sądów oceniających, pośredniczenie t 
przetarcie: dróg między ntwofem fiferackómi on 
czytelnikiem. uchvlanię nieporozumień: j uka- 
zywanie istotnych wartości utworu:  Następ- 
nie autor stwierdza, że takiej ktyvlyki obecnie 
w Polsce nie mamy. , Wskazuje, przy Ium 1a 
przeszkody, które należałoby nsnnąć Zalicza 
do- nich notaryczne chwalenie utworu A mefg- 
de odosobnionych. przytyków, połezającą ta 
cytowania urywków, i przypinapiu łatek awto- 
rom, Następnie zwalczą przejawy. krytyki 
„formalnej*, stwierdzając, "że fa metoda wy- 
krywa prawdy błahe, Wreszcie antor wykaz- 
je kruchość formalistycznych koncepcji San- 
dawera, wyrażonych w ,Uwagach” Nr 26.04. 
rodzenia 


Słusz- 
Iwo- 


Aniszczenki sa, słuszne. 
przypomnienieć że kulture 
artysta, ale i krytyk 
Jedno tylko w tym rozumnym arłvkule =na- 
poważne zasirzeżenią, Według Aniszczen- 
ki dzieło jest wyrazem osobowości. ZapyłajmY 
czyjej: Usłysz) z pewnością odpowiedź: 
autora. 


Spostrzeżenia 
ne jest także 
rzy his tylko 


siwa 


osohowości 


Nie jestesmy, pewni. czy 
czyjej osohowości wyruzem 
x > 


Homer istriał, więc 
będzie Tiada? 


Nałomiast wiemy. że Prkmann Ohatsan 
wspólnie pisali powieści, Utwory ich Peda wr- 
razem podwójnej osobowości. tak samo. 
niektóre powie pisane wspólnie przez 
guszewską i Kornackiego, 

" Okaże się. żć dzieła może być 


ak 


Bo- 


wyrazem pod- 


wójnej, polrójnej, posetnej osobowosci a kic- 
dy dojdziemy do dziesięcin tysięcy. stame się 
wyrazegi fikcyjnej osobowości Homera: 

awk 


$ O BEZROŻNYCH RYBAKACH 


W ostatnim (ósmym) numerze ukaznjącego 
się we Włocławku tygodnika „Ład Roż na 
szczególią uwagę zasługuje program- działal- 
ności kościoła określony przez Plenarną Kon- 
ferencję Bpiskopatu na Jasnogórze, Kościół — 
dowiadujemy się „ubolewa nad wyłomami. 


które woina póczyńiła tu i dE w obycz ajach 


narodhń*, jednak „ze szczególnym bólem i nje- 
pokojem patrzy Episkopat na  Szerzenię się 
zbrodni spędzania płodu, która sprzeciwiając 


się zasadniczo prawi bożemu } prawu nałutyv. 
grozi jednocześnie w rozwój © samo życie na- 
rodu, Nie jestem co prawda ginekołogiem, 
ani nawet zwykłą akuszerką, o ile jed- 
nak wiem, zbrośbia spędzania płodu nie jesi 


dzisiaj bardziej nagminna niż, powiedzmy. 
przed wojną, a co ważniejsze, nie wydaje mi 


się óna być tym najbardziej godnym: ubalowa- 
nia „wyłomem, który wojna poczyniła tu i tam 
w narodzie”, Są chyba w obyczajach narodu 
gorsze” wyłąmy, Czytamy jednak dalej: „Kafo- 
licy powinni w dalszym ciągu otaczać szamin 
kiem i opieką instytucje małżeństwa. chrześci- 
jańskiego:,* Czy Episkopat rzeczywiście skła. 
nia się do przypuszczenia, że. katolicki <ślub. n- 
dzielony ża parę tysięcy złotych przez katoli- 
ckiego duchownego katolickiej parze uchroni 
katoliczki od popełniania zbrodni spędzenia 
katolickiego płodu? A może horribile diona, 
chodzi o tych parę tysięcy złotych, które 
płynie pod sutannę? 

Z innych ciekawych wiadomości w „Ladzie 
Bożym“ znajdujemy bistóryjkę o pewnym hez 
bożniku, co to się śmiał z istnienia Maryi, A 
gdy „poszedł łowić w stawie ryby, granat, kið- 
rym chciał je ogłuszyć, wybuchnął niespodzie- 
wanie, urywając mu- równiutko głowę, 


lu 


po- 


(25) 


APOKALIPSA 


A nanka, którą słyszycie nie jost Mo- 
ja, ale Ojca, kłóty mnie: przysłał...” 
(Św. „łan. 14,23—%5) 
Kilka dni temu w Górze Radwańskiej ujrza- 
łem nowego „wędrowca”, Rozbił swe namioty 
z dawno niewidzianym towarem — sprzedawał 
„Przewodnik Katolicki". Po dwóch dniach 
znikł Nie przegoniła go — Boże broń! —m ili- 
cja ani „dładze bezpieczeństwa: Po prostu = 
rozsprzedał swój POPOWO iny towar, Kupis- 
ny przeze mnie numer.23 jest z dnia 9,6. 1985 r, 
Stary, ale tylko datą. Bo posłuchajcie, co Ww 
„Ewangelii na uroczystość Zielonych Świątek* 
pisze anonimowy X. Szcz, St: 
„„WSZYStkO, co w nas jest skażonego miewa. 
ją komunistyczną, nauk nienawiści klasówej, 


złym dachem | zmaterializowanych - czasów. 
(trzeba). odrodzić w Chrystusie. |... Wzywa 
Pius XI, aby nieustanną katolicką naszą ma- 


wą i propagandą przestrzegać przed trucizną 
komunizmu”. 


Redaktor naczelny przyjmuiewe wtorki, czwartki i soboty ód godziny 11 do 13. 


Wydawca: Zespół „Kuźnicy”s 


Gdy np zgonie otwarlo czaszkę. wylał Się cu 
ćhnący, zielony płyn. Te parę kubków cuchnąq- 
cej cieczy, zańim sie nie rozpłynęła/ całkowi- 
cie, dokonało lego- niewgtpliwie nyjwiększegn 
nieszczęścia w dzicjach ludzkości. Tę parę 
kubków cnchhaącej cieczy zbatczyło do arun 
jedno g najwiekszych mocatsiw. świata i roz- 
poczeło. na 200 mionach ludzi ten- sraszny 
cksperyment_ wykłały, w chorynr mózgu, kfórw 
piewiadómo dokąd zaprowadziłby świat, gdy- 
by. się wczaąs nie spysirzeżonwo., „A Kościół 
jak stał. tak stol 1 słać będzie. Przetywaliź my 
nawałnicę Mahomefa, „.Zjawił się Luter. żydo” 
siwo, masoneria! Nadeszła straszna w swych 
okropnościach rewolueja francuska: ..Wymar- 
dowano kapłanów, królewską rodzinę posta- 
no na szafot oa za nimi aż 20 tysięcy głów Ju- 
du potoczyło się w piasek pod ostrzem gilo. 
tyny!“ 


Że tak pisano w Polsce przedwrześniowej — 
wiądórme. 
tuje się jeszcze dzisiaj 
„Bo język jest, jak 
dos; że „Przewodnik 
tygodnikiem powszechnym. 
nam slanowczo obecny: ,, 
ny“ 


to co najmmej dziwne, 
żeń." (lak; 3,5.6), Wia- 
Katolicki był wówczas 
Ale dzis starczy 

vgodnik Powszech- 
ZZ RN 


Og 


Z PRASY DOLNOŚLĄSKIEJ 


Są na Dolnym Śląsku takie niiejscowości: do 
których z trudem dociera nawet wrocławski 
„Pionier lub lignicki „Nauprzód” i w których 
Warszawę czy Ratowice trudno uchwycić przez 


radio, Znaleźli się w takich miejscowościach 
lndzie, którzy z-własnęj iniejatywy rózpoczęł: 


wydawanie pism z wiadomościami z artykuła- 
ni <furackimi. aby —w wielu miejscach nie- 
liezni jeszcze Polacy, nie stracili z Polską sił 
żywym: słówem polskim kontakta.. Frudno- 
ści olbrzymie, bo te: prowizoryczne periodyki 
trzeba powielać lub wprost przepisywać na ma 
sżynię, A więc chwałebna praca dolnośląskich 
pianierów dzejnwikarstwa polskiego, Ale — pto 
wpadł mi „w ręce nr 12 z dn, 19—20.10. bs. 
„$erwisuli artykułowego PŁOMIENIE ,i biu- 
letynu wiadomości radiowych (tak brzmi pet 
ny tyli, wydawańcgo w Zawidówie k, Puba- 
nia, < 


Przytaczam próbkę: z artykułu wstępnego 


SE Rutajczyka pd. „Przeklętym katom“: 
„Zgliszeza, riiiny, pożogi, ludzie w łachma- 
nach, wygnanie z Ojezvzny, ból <śrogi, a po- 


tem u$miech przez izy, pójdziemy z chumi 


rem(h w nieznane — ho, musimy! Tak był 
Pilście krew bca; aż was zalykało.., Che 

- iście być lepszymi synami swej ojczyzny niż 
dawniej — za Bismarcka i słabopiśmienne= 
ga Bóblowa, „Nie wam nie pomože %0z0- 
wanie w kierunku Hiszpanii, Argentyny. 
Ani jutro — za-50 lat: ani pojutrz e == A 
100 łat mie odegracie się. wictej“ 
Z częśći Mieruckiej: 


" 


„A. zresdą każdy 
Ata, że Prusacy to nydlęta, Z przeproszenienr 
bardzo cezcigodnych i zpenych bydlal, klótre 
stoj przecież o tyle wyżej w hierarchii 
stworzeń baeżych tych dwniogów. którzy 
nazwę Niemców, a dla których trzeba 
dzie dopiero znaleźć nazwe właściwą, J3- 

kimż peętakiam był Neron wobec takiego ło- 

buziaka jak Himmler? Jukim rycerzem był 
i Dżengis-Chan wobćc nółełówkowatego Hitle- 
ra. „„U mich nigdy nie widać 
walki, prawdziwego: spokoju, 
ne'i znowu ślepnące oczy,..* 

Dziwne jest tylko to, że pod artykułem figu- 
ruje nazwisko Pawła Hulki-Laskowskiego, Czy 
to aby nie mistyfikacja? 


Zw, Zaw: 
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JESZCZE 0. POEZJI GUDZENKI 


mminerze 10-ym „Kuźnicy”* ob, 


Ww 
w obronę poetę Gudzenko przed sowiecką kry- 


żłk. bierze 


tyky dilerack 
tłumiącą „obławy odrębnej, 
sloty  poelyckiej*, a 
„szjampę”. bubię 


jakoby nieełastyczną, jakoby 
samodzielnej pra- 
narzucającąa  jałową 

ge. wojenne wiersze: Gudzenki, 
delektuje się nimi, ale nie mam co da*ródo: 
wodu- tój poezji żadnych złudzeńz Gudzenko to 
pogrokbowiec akmeizmy, szkoły poetyckiej. 
ra narodziła się: krótko przeć pierwsza woj- 
ną Światową w ówczesnym  Petershurgu jako 
reakeja przeciw symbolizmnowi Bloka, Biełego: 
Iwanowa, Jej rodzicami chrzestnymi byli Mi- 
kalaj Guinilow i Anna Achmatowa;  Źródłam 
vjej natchnień była. twórczość „małych poelów" 


kið- 


Ale, że fego rodzaju pisma kolpor- 


NR 12 


Przegląd prasy 
Tygodnik l Wies” nr 15 poświęcony jest 
zagadnieniom leatru ludowego. Zygmunt 
Kałużyński w urykule „Czy teatr ludo: 
wy sią odrodzi? u informuje o działalności 
placówek, które ks nowe kadry; 
pracowników dla: teatrów ludowych, stwier 
Sea jednoczęśnie, żę W porównaniu 
am pizedwciennym „dzisiejsza nie 
TAWGE teairu. ludowego jest czemś. za- 
dziwiającymi. . 

Sprawę  Tepertudru, zwłaszcza sprawę 
„obrzędowości _ cierniakowskiego: _leatru" 
poddaje autor artykułu rewizji, dowodząc, 
że [nia tentru Ciernidka była 'konsekwen- 
ina. w stosunku do ówczesnej sytuacji 
społacznej. Dziś „powrót do teatru cier: 
hiąkowskiego byłBy cofnięciem się wstecz's 
Jako przykład. nowego tentru lidowago 
daga” autor dwie próby przedstawień 
zorganizowanych przez chłopów samych, 
stwierdzając, że „nasz ludowy. teatr po 
tej strasznej wojnie... już nie tylko piękno 
chłopskiej tradycji „pawich piór” wyrażać 
będzie. Podzielamy to życzenie. 

O czeskim. teatrze awangardowym pisze 
w „Odrodzeniu”* (nr 49) Artur M. Świnar- 
ski. Interesujące eksperymenty praskie 
świadcżą, że i czeski teatr nie znalazł je- 
szeze swojej formy. Z artykułi "A. M. 


fca 


te 


Swinarskiego,- a zwłaszcza z uwag auto- 
xa o przedstawieniu „Romea i Julii" wy- 
jika, że praski teatr Buriana płynie ku 
brzegom eskpresjonistycznej mielizny. | 
W tym teatrze „Słowo (oszałamia, narkoty- 
zuje i zanosi do, wymiarów, gdzie lo- 
gika i ścisłość rozumowania ustępują 


przed nowym  metafizycznym wstrząsem”. 
Na tym tle realistyczna < raczej linia na- 
szych repręzeniacyjnych teatrów (Łódzki 
Teatr WP) wydaje się czymś niezmier- 
nis pocieszającym. ` 
iym, samym numerze „Odrodzenia“ 

zamieszcza přof. AB. Dobrowolski obszer- 
ny artykuł, omawiający sprawą organiza-. 
cji samokszlałcenia inteligencji i stworze- < 
nią lnstytutów Wyższej Kultury Umysło- 
wej. Autor podaje dokładny zakres dzia- 
łalności I program proponowanej instytu- 
tji i kreśli wspomnienie o organizacji sa- 
mokszfałceniowej, której był jednym z ini- 
cjatorów. i człónków w. latach 1888 1891. 
Tadeusz -Breza rysuje sylwetke zmarłego 
niedawno francuskiego poety, Pawła Va- 
lery'ego we wnikliwym essayu „Podróż do 
kresu Światłości”. Breza krytycznie ocenia 
„pokusy valeryzmu”. I w zakończeniu 
szkicu, wspominając o jednym z  niedo- 
kończonych dzieł Valery'ego mówi Breza, 
że „Nie zdolny dać w całości swego: sym- 
bolicznego wizerunku, bo naweł własnego 
odbicia z lustra nie polrafi odmalować ten, 
kto wpierw nie przestudiował ' ludzkiej 
analomit na innym człowieku”. 

W- dziale poezji Mieczysław Jastrun pu- 
blikuje piekny wiersz „Ruiny katedry 
świętego Jana“. Pozałem odnotować na- 
leży przekłud Adama Ważvka z poematu 
Majakowskiego „Władimir lliicz Lenin. 
Pierwszym z przedwojennych pism li- 
terackich które powstuje na nowo w nie- 


zmienionej zewnęlrznej nawet formie jest 
Kamena“ pod, redakcja K A. Jnworskie- 
go. Nr 1 (61 ogólnej liczby doólad wyda- 


sTRYRG nubiłkacii 
C>echowi- 


Alrt<znasza 


nych numerów) zawisra 
świeconych mamięći 

Infermacyinw arifykii © 
W 75.lecie Hasena. 
z podkreśleniem koninktów łego” pisarza 
z Polakami publifwie K- A Jaworski. 
„Kamenie” życzyć nuleży, kw mrzeprow: 
dzała wiekszą selekcję w doborze mate 
riału poetyckiego i nawiazała szersze kan- 
takty z innymi środowiskami Miermcokimi 
prócz Lublina, którego silny wpływ inz 
przed wojna nadawał pismu nieco e~it 
nalny charukter. ph. 


Jgzen 
rza. 


Herzżenie smierci 


„Przed atakiem" 

Ale-mvy już nie możemy 
prowadzi mas porrzez okopy. 
zgrabiała nienaw 
bagnetem dzińrawiąca szyję, 
Bitwa- była krótka, Pólem 
chteli lodowałą wódke 
i wydłubywałem. nożem. 
zpod paznokci cudzą krew. 

Od takich smaków I sniaesków 
wierszach Gudzenta, Przeznaje. że 
podobać Indziom 6 wybrednym 
wyzpam jednak. że, 
poezję wojenną 


czoktić 


raf się w 
Ip sie może 
fodniebieniw. 
eeniscć Gudzenkęe, wolę 
Dołmałowskiego.  Twardow= 
skiego. Snrkowa 1 Simonówa. ich szeroki pà- 
tos ludowy, hezpeśredriość ich. doznań, cie- 
pło i szczerość ich. niewysziimanionej prostoty. 
wywod j się z Kolcowa, Fo oni i im padoh- 


ni nadają ton dzisiejszej ` poezji radzieckiej. 
yz i z4 s tpoki pus wski — De oratyń- * x - mofdzwiasan 
Bo poshichajcie, co w artykule „Na Ducha po Ponoc. k ej, f eaviga. Ary ck ton jedynie właściwy, bo współdźwięczny z 
Świętego Zesłanie” pisze ff, (Redaktor naczel. ` rAd Aras ? jego; i powodzenie AE 0% lo psychiką mas wojniacych i fac ujących. Na- 
ny pisma, X. Fr. Foreeki): WYCaŁEUE RrrSSYTU i ANAD PRO przerafing- zywać ten torm generalny .szłampą” jak to 
i 3 wania mieszczańskiej Elity. Ala m to. lubao- czyni žk, to znaczy — nie wyczuwać nanięć 
Są w dziejac godziny: o których, śmiało, wanie się wchłodnej klasycystycznej stylizaci. kiertnkowych: liryki radzieckiej. niedócęniić 
można powied że narody 7 wylęsknieniem l egzotyzm konkretu, ła cierpkość wyszuka- dyscypliny poetyckiej, harmanizującej- z wie 
na nie czekają... Dwanaście lat temu świa nej 1, .powiedziąłbyri, wystłudiowanej prosłoly. kością i powagą wojennych lat. Gudzenko. m= 
właśnie taką przeżywał godzińę. Wypatrywał Prąd len wydał paru dobrych poełów, že, wy? mo świetne niekiedy asiagnięcia: wyłumujć się 
Jed długo iz niecierpliwością, A kiedy+wresz="mienię Chodasiewieża, Mandelsztama i Roż- z tej dysevplinv — pogłosem  gumilowskim: 
cie wybiła... odetchnął z ulgą. To była ta. gg- dzidstwióńskie: ile — w sumie był tło w E= brzmiącym dzisiaj fałszywie i zgrzyłliwie. ľa- 
dzina, o której jeden z największych tyranów, teraturze łab śpićw. ówczesnego mirszczańe: więrka krytyka Kleracka, uznajać walory Git- 
hańba ludzkości. wyrodek społeczęństwa, kat słya oświeconego. ` 7 izenki, wyiyka mu -oschłość, ofekciatstwo, po- 
Rosji, dyktałor: Lenin, zamknął oczy na zast- - koń zł malowniczym delalem i zwłaszcza prze 
s R aszne było to. umieranie, --Gasł a w Gudżenko, młałenlowany poeta. stosuje w dawnione ciąsoły: akmelstyczne. Sowiecka kry- 
yzwłąd nej, kałmuckiej czaścze zoina lech poezji wojennej chwyty akmetsivczne. Oto dla lyka literacka ma rację: j 
A FG > peiri e BZYłA| Ft tę © tod re 4 ź a s 
nieubłf.ganie zgnilizną toczyła zwoje mózgowe przykładu dwie końcowe strofy wierszu . sb, 
Stefan, Żółkiewski, Adres redakcji i administracji: Piotrkowska 96, tel. 205-42, 
D-06225 Prenirmerata miesięczna zł 2L—, kwartalna zł 63;— 
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